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Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis­
liste fur 1895 Nr. 62 Seite 355) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem
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(Jena ogłoszeń
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bezpłatnie.
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Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite &

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

Stuttgardzie, Wiedniu. Wroeławin, Zurychu. — 
Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 6 września.

Z bieżąc&j chwili.
Sedan jest, epokowym wypadkiem zarówno dla 

Niemiec jak Francyi. Niemcom dał on zwycięztwo, 
które wypłynęło na utworzenie cesarstwa nie­
mieckiego, we Francyi zaś zainaugurował nową epokę, 
panowanie formy republikańskiej Straszna klęska 
sed<ńska spowodowała niezwłocznie upadek drugiego 
napoleońskiego cesarstwa : monarchia ustąpiła miejsca 
republice, która z czasem coraz silniejsze zyskiwała 
podstawy. „Rząd narodowej obrony“, jaki bezpośre­
dnio nastąpił po upadku cesarstwa, postanowił dalej 
prowadzić wojnę z nieprzyjacielem, chociaż nie miał 
zorganizowanej armii, ani też dostateezujch środków 
materyalnych. Nie mógł też ani pobić silnego i zwy- 
cięzkiego nieprzyjaciela, ani zapobiedz ut acie części 
kraju. Rzeczpospolita musiała poświęcić Ałzacyą 
i Lotaryngią, a nadto zapłacić tak ogromne koszta 
wojenne jakie dotychczas żadue państwo nie płaciło. 
Rzeczpospolita zrodziła się wśród krwi rozlewu i po­
żogi; o formy republikańskie wyouehła wojna domowa, 
która wyrodziła się w obydne zbrodnie komuny. 
Pierwsze wybory do zgromai zeuia narodowego dały 
większość, przeciwną republice, ale Thiers, pierwszy 
prezydent, nie zważał na to, a kraj rozpoczął wielką 
pracę nad wzmocnieniem swoich sił, nad utwierd. a- 
niem nowych urządzeń i przygotowaniem się do przy­
szłej wojny odwetowej. Pretendenci do tronu czynili 
wszelkie wysiłki, nie odnieśli jednak żadnego skutku. 
Wprawdzie duia 24 maja 1873 zdołali zjednoczeni 
monarchiści obalić prezydenta Thiersa i (sadzić 
na krześle prezydyaluem marszałka Mac Mabouajako 
poprzednika monarchii, atoli rozterki we własnym 
obozie nie pozwoliły wyzyskać należycie tego zwy- 
cięztwa. Duia 25 lutego 1875 roku narodowe zgro­
madzenie utwierdziło definitywnie koitstylucyą repu­
blikańską, a prezydent Mac Mahon ustąpił dobro­
wolnie w roku 1880 Następcą jego był adwokat 
Greyy, po którym nastąpił Sadi Carnot. Rzeczpospo­
lita francuzka zachowała pokój zewnętrzny i we­
wnętrzny, a starała się przedewszystkiem o siłę mili­
tarną, którą t'ż, jak slmi Niemcy przyznają, potężnie 
rozwinęła.

W powodzi artykułów, wywołanych w prasie 
angielskiej polemiką z gazetamy niemieckiemi, jaka 
wywiązała się wskutek znanego artykułu „Standarda“ 
napisanego na powitanie cesarza [Wilhelma II, 
zasługuje na uwagę artykuł „Saturaay R-view.“ Pi­
smo to jest organem świata kupieckiego, ale ten świat 
kupiecki tworzy w Anglii bardzo znaczną, jfśli nie 
przeważną część narodu, a jego przeważnym wpły 
wora ulega zarówno liberalna- jak zach iwawcza. poli 
tyka. Artykuł jego nie obwija zaś rzeczy w bawełnę 
i powiada otwarcie, że Anglią prowadzi wojny zawsze 
ze swemi rywalami w handlu, a rywalem tym są dzi 
siaj raczej Niemcy, mżli Francya. Nie znaczy to na- 
turaluie, jakoby i aród angielski hyłwojeńnieuspósobiony, 
a zwłaszcza, jakoby miał’zrywać się do wojny z Niem­
cami — bo przypuszczenie takie byłoby więcej humo­
rystyczne, niż uzasadnione — dowodzi natomiast, że 
artykuł „Standarda“. krytykujący postępowanie Niemiec 
wobec Anglii znalazł echo w narodzie i rozbudził preten 
sye. Oto co pisze „Saturday Review“: Faktem dominu 
jącym w naszej polityce zagranicznej jest nieprzyjażń z 
Fraucyą. Nieprzyjaźń tę uważamy za niero-<są ’ną, nie na 
czasie, ale istnienie jej jest niewątpliwem. Niektóre ga­
zety są zatem tego zdania, że lord Salisbury powinien 
cesarzowi niemieckiemu przyrzec pomoc i poparcie 
w razie czyjejś napaści na państwa sprzymierzone 
i naruszenia ich interesów, za co sprzymierzeni mają 
wspomagać Anglią, w razie gdyby ktoś naruszyć 
chciał jej dzierżawy w innych częściach świata. 
Z wielu rozmaitych powodów, polityka ta, lubo bez­
pieczna, nie podoba się nam. My, Anglicy, zawsze 
prowadziliśmy wojnę z naszymi współzawodnikami 
w handlu. Obecnie rywalem naszym na polu bandlo- 
wem nie jest Francya, ale Niemcy, W razie wojny 
z Niemcami możemy wiele zyskać, a nie możemy nic 
stracić. W wojnie z Fraucyą stracimy zawsze, bez 
względu na to. jak ona wypaduie. Dla tego przeci­
wni jesteśmy zbyt pospiesznemu wiązaniu się z pań 
stwami środkowo-europejskiemi. Wobec danych oko­
liczności pozostają nam dwie drogi otworem: albo 
przejednani '- Francyi pod warunkiem ewąkuacyi Egiptu, 
albo podanie ręki Rosyi. Z wielu względów byli­
byśmy za tą ostatnią polityką.

Munster Bossę a insjetcya tasra.
Czytamy w „Danz. Ztg.“: Obecny pruski mi­

nister wyznań zyskał sobie przez swe wytrwałe usi­
łowania ma ące na celu usunięcie biedy, w jakiej się 
znajduje zuaczna część nauczycieli elementarnych, 
u nauczycieli i przyjaciół szkoły pewną sympatyą. 
Z tego powodu' przymrużano po stronie liberalnej na 
niejedno oko, na coby u innego miuistra niechętnie 
patrzano. W ostatnim czasie atoli wydał dr. Bossę 
co do iuspekcyi szkolnej rozporządzenia, które doma­
gają się szczególniejszej baczności i krytyki. 
Dr. Bossę, idąc w ślady p. Gosslera, oświadczył 
zgodę swoją na to, aby kierownicy 6 i więcej stop­
niowych systemów szkolnych podlegali bezpośrednio 
powiatowemu inspektorowi szkolnemu i aby w ten 
sposób duchowna inspekcya lokalna p.zy tych szko­
łach została usunięta. W wielu wypadkach znaczy 
to tylko to, że z pomiędzy dwóch duchownych w tem

„Streng vertraulich!46
Wspominaliśmy wczoraj pod rubryką Niemiec 

o poufnej odezwie Związku ewangelickiego, który za 
i-mierza zebrać fundusz wojenny, by przy jego pomocy 
raódz skuteczniej prowadzić walkę przeciw katolicy­
zmowi. Odezwa którą podają w dosłownym brzmie­
niu niemieckie pisma katolickie, zawiera trzy doku­
menty. Pierwsze pismo pochodzi od zarządu central 
uego Związku, który poleca załączoną odezwę gorliwego 
członka swego, jakiegoś p. Artura Meckla z Elber- 
feldu i zaleca jak największą tajemnicę i ostrożność 
przy zbieraniu wzmiankowanego funduszu. Pismo owego 
Artura Meckla opiewa:

„Elberfeld. 29 marca 1895 roku. Stronnictwo 
centrum przez całe swoje dotychczasowe działauie i 
przez swoje wystąpienie w obec księcia Bismarcka na 
posiedzeniu parlamentu z dnia 23 marca r/ b. dowio­
dło najwyraźniej, że jego istota wewnętrza obcą jest 
pi czuciu narodowemu naszego ludu i nieprzystępną 
uczuciom dla potęgi i wielkości Niemiec. Opinia pu­
bliczna przekonuje się zwolna coraz więcej o Jem, że 
Wcielone w tej f-akcyi dążności ultramontańsk/e są 
zgubne dla dobra ludu i kraju. Uważam, iż nade­
szła chwila, w której ewangelickie, narodowo usposo­
bione Niemcy muszą energiczniej, uiż dotąd wystą dć 
przeciw temu duchowi ultramoutańskiemu. Chodzi 
przytein naturalnie także o zebranie potrzebnych środ­
ków pieniężuych. Przez tę odezwę cbciałbym dać 
po-hop do utworzenia kapitału, którego odsetki mo­
głyby służyć na cel wzmiankowany. Jeżeliby książę 
Bismarck na to pozwolił, może fundusz ten nosić imię 
Olona Bismarcka. Zebrać się mający kapitał prze- 
każe się Związkowi ewangelickiemu ku ochrouie nie 
miecko-protesłanckich interesów, a ten ma go używać 
odpowiednio do .swoich statutów. Oświadczam niniej­
sze», że listę podpisów na cel wyżej wymieniony 
otwieram 1-000 markami i rie wątpię, że tysiąc Niem­
ców podpisźą lub złożą tę samą kwotę dla tej sprawy, 
aby rozpocząć orgauizacyą z milionem marek. Jestem 
gotów" mój udział podnieść do 2oOO marek, jeżeli do 
końca 1896 roku 500 Niemców złoży tę samą sumę, 
lub podwyższyć go do 4000, jeżeli °250 Niemców tę 
samą sumę na ten cel złoży w podobny sposób. Artur 
Meckel“.

Trzeci dokument pochodzi znowu od zarządu 
centralnego, który pisze między innemi, że Kuryi 
rzymskiej taką potęgę dają z jednej strony nieogra­
niczone środki, jakiemi rozporządza i które w odpo 
wieduiej chwili i do odpowiedniego miejsca bywają 
przeznaczane, z drugiej zaś strony świadome celu, 
jednolite kierownictwo taktyki. „Ukryte cele przy­
wróconego znowu panowania nad światem umiała 
Kurya zasłonić olśuiewającemi hasłami „za wolność, 
prawdę i prawo!', „obrona Kościoła i chrześciań- 
stwa, tronu i ołtarza!“ Dalej bredzi zarząd ewan­
gelickiego Związku o błogosławieństwach reformaeyi,. 
o prześladowaniach protestantyzmu ze strony tato-, 

Tickiegó Kościoła, popierając swe twierdzenia cyta­
tami wielkiego Lutra. Wreszcie zarząd rozpływa się 
nad wielkodusznością pana Artura Meckela, a przed­
stawiwszy groźne dla protestantyzmu niebezpie :zeń- 
stwo ze strony Rzymu, apeluje do kieszeni zamożnych, 
aby poparli to „szlachetne“ przedsięwzięcie brzęczącą 
monetą.

Podaliśmy treść tych dokumentów, aby czytel­
nicy nasi przekonali się, jakim duchem jest przejęty 
sławetny „Związek ewangelicki ku obronie niemiecko- 
protestanckich interesów“. Jest to, jak widzimy ro­
dzona sioslrzyca „Związku ku ochronie niemczyzny 
na wschodnich kresach“, który niezawodnie liczy 
w swych szeregach niejednego członka pierwszego 
żwiązku. Obydwa dążą do jednego „szlachetnego“ 
celu, tylko, że jeden cały jad swój zwraca przeciwko 
katolikom w Niemczech w ogóle, drugi zaś postawił 
sobie za zadanie całkowite zniszczenie katolickich 
Polaków.

samem mipjscu, z których jeden był inspektorem lo­
kalnym, a drugi powiatowym, na przyszłość tylko 
jeden ma mieć nadzór nad szkołą. A więc tylko 
uproszczenie więcej niż ociężałego aparatu. Mimo to 
pojęto tę zmianę, której at< li nie nakazano, lecz ,re- 
jeucyoin pozostawiono do woli, jako krok nieprzyja­
cielski przeciwko duchownej inspekcyi szkolnej i na, 
ministra uderzono bardzo żwawo ze strony kościelnej. 
Przyjaciele i przeciwnicy du -bownój iuspekcyi szkol­
nej byli przeto nie mało zdziwieni, kiedy minister 
przy tegorocznych obradach nad etatem, na zaczepki 
mówcy centrum, X. prób Dauzenberga, mógł zako­
munikować. że liczbę istniejących przed trzem«- laty 
5769 katolickich duchownych inspekcyi szkolnych 
podniósł tymczasem do 7077. Wobec takich cyfr 
musiały naturalnie zamilknąć wszelkie obawy p > 
jednej i wszystkie nadzieje po drugiej stronie. Wie­
dziano już teraz jak się rzeczy mają(l). Nawet 
cień niejasności został teraz usunięty rozporządzeniem 
z d. 6 lipca rb. W rozporządzeniu tem usiłuje minister 
przedewszystkiem rozwiać obawy kół duchownych 
jakoby był przeciwnikiem duchownej iuspekcyi szkól- 
néj. Zmiana zarządzona przy pewnej liczbie więk­
szych systemów szkolnych, a więc tylko w większych 
i średnich miejscowościach, nie ma być bynajmniej 
rozciągniętą na inne stosunki. A więc wszystkie 
szkoły, które nie mają sześć stopni, mają pozostać 
(o zgrozo!) pod duchownym rządem. Rozporządzeniem 
z dnia 11 października r. z. postarał się nadto mini­
ster o to, aby pozbawieni inspekcyi szkolnej duchowni 
otrzymali miejsce i głos w deputacyach szkolnych. 
Nadto mają rejencye, jeżeli gdziek- lwiek zamierzają 
dokonać zmiany wspomniauego rodzaju, porozumieć 
się wpierw z konsystorzem. to znaczy, że gdy kou- 
systorz się ternu sprzeciwi, zmiana nie następuje, 
czyli inaczej, nie inspekcya szkolna, lecz władza ko 
ścielna ma w przyszłości decydować o znoszeniu 
duchownych inspekcyi lokalnych w średnich i większych 
miastach. Minister zapewnia, że przywiązuje stale, uaj 
więk zą wagę do współudziału duchownych w zada­
niach iuspekcyi szkolnych. Żidauoby za wiele, gdyby 
wśród obecnych warunków chciano się spodziewać 
ograniczenia duchownej inspekcyi szkolnej. Smutna 
tylko rzecz (?), że po latach spokoju, nadszedł okres 
widocznego odwrotu. Podane przez samego ministra 
liczby pokazują, w jakiem tempo następuje powrót do 
stosunków prz d Falkowskich. Ale i pod innym 
względem zastósowuje dr Bosse wszystko, o ile mo 
żuości, wedle kościelnych pretćnsyi d » szkoły. Gdzie 
gmina polityczna zyskuje decydujący wpływ na szkołę, 
tam też zwycięża zasada jednolitej szkoły dla wszyst­
kich dzieci a z tém skłonuość do szkoły syrnul- 
tannéj. Przez to ograni.-za się wpływ ko­
ścioła na naukę religii. Dziwnym sposobem zwal­
cza dr. Bosse prawa gminy do szkoły. Że minister 
nie pozwala już na ustanawianie miejskich inspekto­
rów szkolnych, którzyby fungowali równocześnie jako 
państwowi inspektorzy powiatowi, to wszystkim wia­
domo. Niedawno nawet dwie z tych inspekcyi, Nord- 
hausen i Krefeld, przeszły w ręce ^państwa, a inne 
przejdą tak samo, jeżeli nie nastąpi energiczny opór.

Dr. Bosse zdaje się sądzić, że szkoła najlepiej 
jest urządzona, gdy państwo i Kościół podzielą po­
między siebie prawo do jéj kierownictwa i admini­
stracji. Trzeci faktor, gminę polityczną, lekceważy 
p. minister widocznie. Obawiamy się, że przez to 
upadńie kolumna, która się d otychczas okazała silną 
podporą myśli wolnej nauki, mianowicie w czasach, 
w których państwo, i Kośció podały sobie ręce do 
zasadniczej reakcyi. Czas regulatywy przeszedł w 
większości miejskich szkół prawie bez śladu, ponie­
waż te szkoły były wtenczas jeszcze bardziej 
aniżeli dzisiaj zakładami komunąluemi. Tylko w 
drodze kształcenia nauczycieli można było wnieść 
do nich ducha regulatywy. Politycy szkolnij?) i 
stan nauczycielski, hołdujący po części zasadzie 
czystej szkoły' państwowej, będą musieli pod tym 
względem bacznie czuwać, przedewszystkiem atoli 
gminy same. Skłonność pozbywania się pewnych obo 
wiązków doprowadziła niejedną gminę do tego, że 
broniła mniej energicznie niejednego prawa. Obo­
wiązki pozostają lub powracają drogą państwowych 
podatków — ale raz utracone prawa nie wracają. 
Iuterpelacya Rintełena pokazała, że reprezentanci in­
teresów kościelnych nie są bynajmniej zadowoleni 
z tego, co osiągnęli. Spodziewają się. oni, że w raz 
wytkniętym kierunku uda im się jeszcze szkołę ludową 
popchnąć o cały kawał naprzód. Niech wiedzą że przy 
tej pracy napotkają na energiczne protesty. Bez obrony 
liberalizm nie da się niewątpliwie wyprzeć z admiui- 
stracyi szkolnej. Zdaje się, że nadszedł czas, w któ­
rym i z naszej strony trzeba będzie rozpocząć walkę 
o szkołę. Że w téj walce wezmą udział siły, które 
zresztą stoją zd ila od politycznego placu boju, to po­
kazała demo.istracya zwrócona przeciwko projektowi 
szkolnemu hr. Zedlitza.

Tyle liberalny organ niemiecki. Nie omylimy 
się zapewne, gdy wobec téj jeremiady powołamy się 
na przysłowie o strachu i wielkich oczach. Być 
może, że p. Bosse dla kościoła protestanckiego go­
tów jest zrobić niejedno ustępstwo, mianowicie na 
polu inspekcyi, ale co do Kościoła katolickiego, to 
ten z pewnością przy nim nie "utyje, a już my Po­
lacy nie możemy się w dziedzinie szkolnictwa spo­
dziewać po nim niczego. Toć nawet szkoły symul- 
tanne, gdzieindziej usuwane zasadniczo, u nas kwitną 
w całej potędze !

Zresztą zajmują się te listy przeważnie okoliczuością, 
że cesarz był przeciwnikiem kandydatury Hammer- 
steina. Dalej zaznaczamy jeszcze to miejsce z listów 
Hammersteina: „Co do mojej osoby, nie miałbym nic 
przeciwko temu, gdyby wybrauo t itaj Singera, raz 
ze względu na Di’ furtha, a po wtóre dla tego, ponie­
waż socyalistyczny wylew przedstawia mi się jako 
jedyny środek zaradczy Ale ten wzgląd jest dla wy­
borców za delikatny.“

„Inną obawę atoli dzielę z innymi. Czy Pan 
nie potrzebujesz się niczego obawiać ze strony ku- 
ratoryum „Kreuz Ztg.“? To byłoby nam bardzo przy- 
kr-rn.“ Zamiana listów, jak widzimy z tych próbek, 
jest w gruncie nic nie znaczącą. Ogłoszenie ich tło- 
inaczy.ć sobie można chyb i tak, że mają one służyć 
za przestrogę lub groźbę. Ci, których one dotyczą, 
mają się dowiedzieć, że może być gorzej, jeżeli nie 
ustąpią. „Reichsb.“ twierdzi, iż autorowie list >w nie 
potrzebują się obawiać niczego, ale „Vorwärts“ zdaje 
się zapominać o tem, jak nędzną odgrywa rolę ten, 
kto prywatue listy publikuje bez pozwolenia autora. 
Zdaje się, że p. Hammerstein sam postarał się oto, 
aby urywki doszły do rąk „Vorwärts.“

Główny ten organ socyalistów niemieckich pu­
blikuje także list nadwornego kaznodziei Stöckera do 
jednego ze znanych przywódzców konserwatywnych 
W liście tym udziela autor rady, w jaki sposób mo­
żna Bismarcka najłatwiej zdyskredytować w oczach 
cesarza i usunąć go. List jest bez daty, a rady za­
warte w nim, są następujące: Zasadniczo ważne 
sprawy, jak kwestya żydowska, Harnack, wybory do 
parlamentu w 6 okręgu, które z pewnością zakończą 
się niepowodzeniem antysocyalistycznych żywiołów 
należy, bez wymieuieuia Bismarcka, wyzyskać ener­
gicznie, aby u cesarza wywołać wrażenie iż w tej 
sprawie nie radzouo mu dobrze i zostawić mu wnio­
ski co do Bismarcka. Gdyby cesarz spostrzegł się, 
iż się chce siać niezgodę między nim a Bismarckiem, 
natenczas zrazi się go. Trzeba .zatem, nie zanied­
bawszy niczego, być ostrożnym.

Tak pisał p. Stöcker, jako kaznodzieja na­
dworny. -

Wpły < iirotótorji v saiuwnicłwie prosta.

Z teki io listów lar. Hanersteiaa
wydobył socyalistyczny „Vorwärts“ kilka urywkpw, 
jako „wierne królowi świece z konserwatywnego 
obozu“, „do iluminacyi w dniu św. Sedana“. Krótko 
przedtem, zanim p. Himmerstein wyjechał w podróż, 
twierdziło jedno z pism francuzkicb, że w „Kreuz­
zeitung“ nie mogą go się pozbyć, ponieważ zagroził 
publikowaniem listów konserwatywnych polityków, 
któreby tych ostatnich skompromitowały. Na to 
oświadczył baron Hammerstein, że takich listów nie 
posiada. Urywki, jakie „Vorwärts“ podaje teraz 
rzekomo z listów Hammersteina, nie są bynajmniej 
sensacyjne, lecz sprawiają wrażenie, prawdziwych. 
Fałszowanie tik stosunkowo niewinnych rzeczy nie 
byłoby się wcale opłaciło, ponieważ listy nie są dla 
autora szczególnie kompromitującemu Zajmują się one 
uiemal wyłącznie wyborami w Bielefeldzie w 1890 
roku, gdzie barona Hammersteina postawili konser­
watyści prawicy jako kandydata przeciwko łandratowi 
Ditfurthowi. Piszący listy nie są podpisani z wy­
jątkiem listu, który nosi podpis zmarłego Rauch- 
baupta. Być może, iż co „najlepsze“ skreślono, ponie­
waż list teu w „Vorwärts“ tak wygląda: „Kochany 
przyjacielu! Najwierniejsze swoje podpory złamano 
w młodzieńczym. .. , teraz nie trzeba się dziwić, jeżeli 
cały gmach trzeszczy w posadach... Znienawidzony 
Puttkamer otrzymuje dowództwo nad tymi, których 
chciano zrobić rządoweąmi.... Ale dosyć tego; pa­
pier nie znosi wszystkiego. Szczerze oddany Rauch­
haupt.“

(Dokończenie.)
Znaną jest decyzya sądu Rzeszy co do „grubój 

swawoli“ (Grober Unfug), której się w artykułach 
gazet dopatrzył. Niektóre sądy chwyciły się już téj 
praktyki, że niemiłe sobie artykuły, których w inny 
sposób ukarać nie mogą, podciągają pod „grober 
Unfug“. _

„Zuanem jest także definiowanie § 131 Ko­
deksu karnego, „kto zmyślone lub przekręcone fakta, 
wiedząc, że są zmyślone lub przekręcone, publiczni» 
rozgłasza lub rozszerza, aby przez to iustytucye pań­
stwowe lub rozporządzenia zwierzchności na wzgardę 
wystawić, podpada grzywnom do 600 marek lub wię­
zieniu do dwóch lat.“ Przy ustanawianiu tego para­
grafu sądzono, że będzie on lepszym od przepisu 
pruskiego Kodeksu karnego, ale sąd Rzeszy uznał, 
że także motywa, zamiary i cele należą do „faktów 
wewnętrznej natury“, których zmyślenie i przekręce­
nie także pod przepisy karne podpada. Co pod to 
pojęcie podciągnąć można, o tem dowiedzieć się mo­
żna z wyroków sądów Rzeszy w sprawach karnych 
(Tom 4, str. 232. Tom 8, str. 110 Tom 9, str. 
675). Jeżeli z tych wyroków wymienimy j’eden dla 
przykładu, że ktoś został ukaranym za to, iż twier­
dził, że „wydalanie Polaków“ przez rząd polega na 
„ślepej nienawiści przeciw Polakom“, to ten wyrok 
nie jest jeszcze najjaskrawszym. Od czasu, jak wy- 
rodziło się pojęcie, że całe warstwy zawodowe jako 
takie można obrazić i od czasu, jak systematycznie 
odmawia się prasie powoływania się na § 193 Kodeksu 
karnego (obrona uprawnionych interesów) przy roz­
bieraniu publicznych uiedomagań, doszliśmy dotąd, że 
faktycznie niema u nas téj swobody słowa i pisma, 
jakiej niezbędnie wymagają uietylko jednostki i stron­
nictwa, ale także interes państwa. Ktoby . chciał 
mówić publicznie o nepotyzmie, o przekupstwie i in­
nych niedomaganiach w urzędniczym zawodzie, tei 
napotka na tyle sideł, że chociaż żadnego nazwiska 
nie wymieni, to przy największej ostrożności nic mu 
nie pomoże: iucidit in Seyllam, qui vult vitare Cha- 
rybdim.

„A czyż to odsłaniania publicznych niedomagań 
w dzisiejszych właśnie stosunkach społecznych nie 
należy uważać jako środek cehm podtrzymania ca­
łości państwa? Czy nie należałaby się raczej wdzię­
czność każdemu, kto czystemi powodowany pobudkami, 
odkrywa riedomagania w urzędach? Czyż w pier­
wszej właśnie linii monarchia nie ma w tem interesu, 
aby w tym względzie panowała wolność słowa, nie 
oglądająca się na tkliwe nerwy?

„Tymczasem widzimy, że chcianoby nastraszyć 
krytykę publiczuą. Nasze sądy uznają wprawdzie 
krytykę publiczną jako coś dozwolonego, ale dalekiemi 
są one od tego, aby w téj ' krytyce widzieć jednę 
z najważniejszych funkcyi w współczesnym ustroju 
społecznym i państwowym.

„Dowody, na których nieraz oparto oskarżenie, 
także niepokoją publiczność, patrzącą jak małych do­
wodów potrzeba do zasądzenia obwinionego, jak np. przy 
obrazach majestatu, popartych często zeznaniami wyda­
lonej służby ; przy oskarżeniach o obrazę urzędników 
albo o opor władzom, przyczem obrażony urzędnik 
z jednej a nieposzlakowany obywatel z drugiej strony 
jako obwiniony, a często także jako świadek występują



przeciw sobie i gdzie zamiast — nnn 1iquet — jest 
wiara urzędnikowi. Szczytu w przyjmowaniu dowo­
dów na udowodnienie winy podsądnego, doszliśmy za 
panowania ustawy przeciw socyalistom. Pnkuratorya 
przyjmowała urzędników policyjnych jako świadków 
powodowych, którzy zeznawali, że sami z własnego 
doświadczenia nic nie wiedzą przeciw podsądnemu, 
p dowiedzieli się o winie jego przez wigilantów. 
Przyjmowanie takich dowodów, na mocy których za 
iządzono obwinionych, ciężką wyrządziło krrzywdę 
powadze sądów w szerokich kołach społeczeństwa.

lgilanci namawiali przecież nieraz socy-Jistów do 
czynów karygodnych, ale za to nie zostali pocią­
gnięci do odpowiedzialności.“

' ^as^Pnie' mówi autor „o wytoczeniu procesu
obywatelowi, który twierdzi, że go policjant bil, 
kiedy natomiast policyant twierdzi, że mu się obywa­
tel opierał. Albo w takim przypadku. Redaktor 
zwraca w swem piśmie uwagę na nadużycia tego a 
tego urzędnika. Tu prokurator ma do woli, przeciw 
komu się zwróci, gdy obrażony urzędnik wystąpi z wnio 
s lem o ukaranie. Bardzo obciążające muszą to już 
być dowody przeciw urzędnikowi, jeźli prokurator 
przeciw n emu wystąpi; zwykle obrażający urzędnika 
idzie pod sąd podług dewizy: urzędnika trzeba bro- 
111'. Jeżeli nr ędnik powie, że się czuje obrażonym, 
to występuje prokurator przeciw obrażającemu i to 
tW publicznym interesie.“ Urzędnik jest świadkiem 

1 po jego zeznaniu następuje zasądzenie. Jeżeli obywa­
tel jest tym przez urzędnika obrażonym, a rzecz ode­
grała się, jak poprzednio, w cztery oczy, to proku­
rator nie «występuje w jego obronie „w interesie pu­
blicznym.“ Pozostaje obrażonemu droga procesu cy­
wilnego. Obrażony do przysięgi nie może być dopu 
szczonym, a jeźli obwiniony zaprze się, to zostaje 
uwolnionym. W podobnych przypadkach spada zna­
czna wina na prawodawstwo, w każdym razie oka­
zuje się z tego, że procesa między publicznością a 
policyą należą do tych, które nie są zdolne zjednać 
popularności sądownictwu.“

W dalszym ciągu rozprawy jest mowa o prze­
wodniczących w sądach karnych i reformie, jakiejby 
sobie autor życzył co do prokuratorów, których pra­
gnie w najbliższych 10 20 latach nie przypuszczać 
do urzędów sędziowskich, a chyba wtedy na to się 

kandydat na sędziego tylko przez 
krótki czas był prokuratorem i jeśli oświadczy, że 
czynność prokuratorska nie odpowiada jego usposo­
bieniu. Żąda też autor, aby prośby o ułaskawieuie 
przedkładano, jak to dawniej bywało, sądom, a nie
prokuratoryi. W końcu tak autor pisze:

„Sądy powinny się starać o harmonią z pra- 
wnem poczuciem ludu. Obecna nasza judykatura jest

—na drodze do zupełnego utracenia tej harmonii. Co 
raz więcej widzimy wypadków, w których zasądzeni 
budzą litość w publiczności, a sędziowie na siebie jej 
narzekanie .ściągają. Biada nam, jeżeli to tak dalej 
pójdzie! Żadna socyalnodemokratyczna agitacya nie 
je t zdolną odwrócić ludu od ustroju państwowego tak 
znacznie, jak sądownictwo, którego wymiar sprawie­
dliwości lud jako dla siebie niezrozumiały uczuwa 
Wojny chłopskie w Niemczech niechaj tu służą za 
dowód. W naszych czasach znosi się dużo z wy- 
nuaru sprawiedliwości, ale któż wie, jak długo tak 
będzie? Obecny p. minister sprawiedliwości musiał 
niestety publicznie przyznać, że powaga sędziów 
upada. Od czasu, jak Brusy zostały państwem kon­
stytucyjnym, zostawali przeważnie dawniejsi prokura­
torzy ministrami sprawiedliwości. Obecny p. minister 
sprawiedliwości stanowi w tej mierze wyjątek i jest 
»ogolę pierwszym ministrem sprawiedliwości, mają 
cym po za sobą jedynie karyerę sędziowską Dla 
tego to też wiele ócz zwraca się ku niemu. Oby p. 
minister sprawiedliwości dążył do tego, aby wyprzeć 
z sądownictwa przewagę ducha prokuratorskiego i 
oby wzniósł sądownictwo pruskie do dawniejszej po­
wagi, którą je społeczeństwo otaczało, widząc, że 
w wydawaniu wyroków opierają się sędziowie przede- 
wszystkiem na duchu narodu. To będzie monumen- 
tum.aere perenuias, ap. minister zjedna sobie wdzię­
czność narodu i stanu sędziowskiego w równej 
mierze.“

Robotnicze zebranie w Lignicy.*)
Rozglądałem się za uliczką, prowadzącą naj­

prostszą drogą do nrzerobionego dziś do niepoznania

*) Za pozwoleniem autora przedrukowane z wrześniowego 
aeazytu „Przegl. Powazechu.“

"" Rudy Starosta,
Powieść z czasów Konfederacyi Barskiej.

Według atarego rękopisu opracowałKRUK.
------------ ———

CZĘSC DRUGA.
(Ciąg dalazy. — Zobacz nr. 204.)

Zamordowano kilku jeszcze skazańców w mniej 
lub więcej barbarzyński sposób. Jednego szlachcica 
wbito na pal, ręce mu poobcinawszy, za to, że lżył 
i. przeklinał Żeleźniaka kozaków i całe Zaporoże. 
Żyda, któremu zadawano zdradę jawną i szpiegostwo, 
odarto ze kóry. łuuego szlachcica grubego, opasłego 
upieczono żywcem na wolnym oguiu, by, jak mówił 
okrutny sędzia, krukom sprawić ucztę wspaniałą i dać 
im raz sposobność zakosztowania smacznćj pieczonki, 
Odrywano członki od ciała, odrzvnano nosy, uszy i ję­
zyki, łupiono oczy, ćwiartowano ludzi w sztuki, wy­
dobywano im wnętrzności ze żywota, stosownie do 
fantazyi krwiożerczego Żeleźniaka.

Na końcu, pod wieczór wyprowadzono młodzieńca 
smagłego, dorodnego z twarzą męską bliznami okrytą, 
zczerstwiałą od słońca 1 zi ojów przebytych. Całą tę 
postać rycerską otaczał dziwny urok męstwa i odwagi 
nieustraszonej. Oblicze jego tchnęło przytem wyra­
zem. jakiejś tęsknoty nieuleczouej, żalu i smutku głę­
bokiego. H. rszt i tłum cały przypatrywał się mło­
dzieńcowi uważnie i ze zajęciem.

Kto jesteś? zapytał zaciekawiony Żeleźniak.
Pytany milczał, okiem pełnem wzgardy i wstrętu 

mierząc opryszka
— Mógłbym — odezwał się ten ostatni —Jgębę

starego lignickiego zamku, kiedy na zakręcie tonącej 
w zieleni Piasienstrasse, na drzwiach — jeźli pamięć 
mię nie zawodzi — wiodących do Piastenkelleru, wpadł 
mi w oko drukowany plakat wzywający wszystkich 
liguickich cieśli i mularzy na publiczne zgromadzenie, 
mające się odbyć „dzś wieczór, o godzinie ósmej, 
w sali hotelu zur Rtichskrone, na ulicy Wrocław- 
skićj“. Ciekawa rzecz, jak niemieccy robotnicy takie 
Zgromadź nia sobie urządzają; czy podobna tu pa 
nuje atmosfera, jak na krakowskich lub lwowskich 
zgromadzeniach; kto i jak będzie tu rej wodz:ł?

Ulica „wrocławska“ ciągnie się bez końca; wre­
szcie przecież po długiem, mozolnem odczytywaniu 
szyldów na prawo i lewo, pokasują sie półłukciowe 
litery, zwiastujące, że dotarliśmy do oberży zur Reiihs- 
krone. Na zewnątrz podobna do krakowskich socy- 
alistyczDych oberży Ebera lub Immerglocka; wewnątrz 
trochę porządniejsza, jak w ogóle liguiccy „towarzysze“ 
o wiele porządniej wyglądają od krakowskich ; cicho 
tu jeszcze i głucho, choć dobrze już po ósmej; tylko 
przed bramą przechadza się komisarz policyi o bar­
dzo poważnej tuszy, w pełnym mundurze i oczekuje, 
rychłoli wezwani schodzić się zaczną; oczekiwanie 
skraca sobie obserwacyą nieco zachmurzonego firma­
mentu i bębnieniem w szyby.

— Wejdź Pan, zachęca, widząc obcego turygtę, 
rozglądającego się za właściwemi drzwiami za opu 
blikowaną salą. Ot tu za pokoikiem kurytarzyk, za 
kurytarzykiem pokoik, sala restauracyjna, a za nią 
wielka sala, przeznaczona na dzisiejsze zebranie. Nie 
będzie to bardzo ciekawe, ale zawsze, jeśli się kto 
takiemi rzeczami interesuje, warto zobaczyć i przy­
słuchać s ę.

„Wielka“ sala, istotnie dość wielka, ale stołami 
i krzesłami tak zapełuiona, że więcej nad 100, dajmy 
na to nad 150 osób z trudnością mogłaby pomieścić. 
Na estradzie mały stolik, białą serwetą nakryty, 
czeka na prelegenta; czekają ua niego dwie niezapa- 
lone świece i paczka zapałek. Przy drugim stoliku 
zasiadło siedmiu pauów w czarnych surdutach, pra­
wdopodobnie ci sami, co zaproszenie na dzisiejsze ze­
branie podpisali i kazali rozlepić. Siedzą, patrzą, 
raz po raz na zegarki, raz po raz usta w kuflach 
piwa maczają i z nietajoną melancholią spoglądają 
w dal — w puściuteńką salę. Jest sztab, wojska 
nie ma. W jednym kącie spoczął poważny jegomość 
i fajkę pali; w drugim dwóch chłopaków wpatruje 
się ze skupieniem w dwie szklanice piwa; w trzecim 
obcy int-uz notes rozłożył, ołowek wyciągnął, ale do­
tąd notować co niema!...

Coraz tragiczniej dla panów na estradzie, coraz 
komiczniej dla widzów pod estradą. Pół do dziewią- 
tój, trzy kwadranse, dziewiąta... Komitetowi wydłu­
żają się miny w nieskończoność. Restaurator, kelner, 
kelnerka chodzą od stołu do stołu z zafrasowanem 
obliczem; takie do dzisiejszego wieczora przywiązy­
wali nadzieje, wierzyli święcie, że utargują parę an­
tałków piwa, a tu pijących tak mało... Wreszcie 
koło dziewiątej, częściej drzwi zaczynają skrzypieć; 
sala nie wypełnia się, ale przynajmniej koło paru 
bocznych stołów zaczyna się robić ludniej. Komite­
towi radzą z cicha, obliczają zebranych; wespół z ko­
misarzem policyi jest 36... Ha! cóż robić, dłużej 
czekać niepodobna, bo i ta szczupła garstka stopuieć 
by gotowa; bo pan komisafź, wysączywszy zafundo­
wane sobie kufelki, znudzi się i pożegna zebranych.

Akuratnie w godzinę i siedm minut po rzną 
czonym terminie, referent staje przy stoliku, chrząka, 
wydobywa zwój papierów i uiepewuym głosem za­
czyna czytać Rozumuie postąpili sobie Liebknei hci 
i Beblowie, że nakazali zaprowadzić kursa wymowy 
dla socyalistycznych mówców; rozumnie i praktycznie 
fraucuzcy katoliccy socyolodzy zaprawiają wybranych 
mb dzkńców do popularnych dysput, do szermierki 
z udanymi nieprzyjaciółmi, aby później prawdziwych 
mogli zwyciężać ; — gdyby lignicki referent ua takie 
kursa choć przez miesiąc uczęszczał, wiedziałby, że 
pierwszym warunkiem sukcesu nie czytać, lecz z pa­
mięci przemawiać; drugim, jeśli już kto czytać ko­
niecznie się uweźmie, czytać zrozumiale. Tymczasem 
młody prelegent i czytał i w dodatku niezrozumiale 
czytał; słuchacze za to ziewali. Okrzyki wcale nie 
ciche: „Jeszcze jeduę bombę! jeszcze jednę szklan­
kę !“ — powtarzały się z rosnącą nieproporeyonaluie 
siłą i szybkością. Na szczęście prelegent dobiegł do 
ostatniej kartki i do końca swej mowy; na estradę 
wyszedł rzecznik burżoazyi, tęgi i istotnie wymowny 
m.jster mularski i jeśli nie siłą argumentów, to siłą 
głosu wymógł sobie od razu spokój i uwagę. Kry­
tyczna była jego pozycya, bo właściwie podobno 
majstrowie dzisiejsze zgromadzenie przygotowali, a

gwałtem ci otworzyć ; lecz ci mi na tern zależy; do­
wiedzieć się o twem nazwisku ? Pal ciebie bies, jak 
się zwiesz, t ik się zwiesz 1 Widzę, żeś Lach i tego mi do­
syć 1.. Po co ty nastajesz na moich mołojców, tępisz 
ich i mordujesz? Czy myślisz, że ci to ujdzie bezkarnie? 
O,.nie bratku!.. I czemu ty tak posępnie, niby pu­
szczyk, patrzysz po ludziach? Tego ja nie lubię!...

— Gdybyś patrzył wesoło i potrafił mnie i mo­
łojców moich rozweselić, kto wie, czybym ci kazał 
zdjąć głowę z karku, bo mi się podobasz -- mówił 
po chwilce, wpatrując się wciąż w młodzieńca - może 
posiadasz jaką sztukę, ale krotochwilną bardzo, tak 
abyśiny się wszyscy uśmiali, spróbójno, może ci się 
uda od śmierci wykręcić ?

Pytany milczał uporczywie!
— Hej, dziatwa! — krzyknął opryszek zasę­

piwszy się — kiedy on po dobrej woli sztuki nam 
swej pokazać niechce, to my go nauczymy, rozwiązać 
mu tylko ręce'.

Usłuchano rozkazu.
Zaledwie jednak więzień uczuł ręce wolne, mi 

mowolnym ruchem ręki schwycił za rękojeść szabli, 
której mu we więzieniu nie odjęto. Szybko wyciągnął 
oręż z pochwy, wyprostował się, członki wyprężył. 
Cała jego postać w jednój chwili zolbrzymiała, na 
lica wystąpiły ognie, z ócz wypadały niby gromy.

— Szatany! ludożercy! — krzyknął strasznym 
głosem — pokażę ja wam moją sztukę! — i jak pio­
run rzucił się na najbliższych drabów

Jeduemu z nich srogim cięciem czaszkę rozpła­
tał aż do mózgu, drugiemu rozciął twarz i szyję do 
piersi, reszta pierzchała przerażona, niby przed boż 
kie n zemsty.

Szabla w ręku młodego wiła się naokoło ze 
sykiem, niby wąż jadowity; torował sobie drogę do 
sędziego, który wylękły zerwał się ze siedzenia.

Już go sięgał orężem, gdy w tem opryszek je­
den zwinniejszy od drugich, podkradłszy się z tyłu,

tymczasem smutną ironią losu socyalistycznie usposo­
bieni robotnicy znajdowali się na niem w większości.

— Co to jest ? — wołał mówca i każde słowo 
energicznem machnięciem ręki podkreślał. — Co to 
jest, jak to nazwać!? Stare, nasze zawodowe sto­
warzyszenia cofają się, nikną. Robotnicy plecami 
ku nam majstrom się zwracają słuchają agitatorów, 
co czyhają na ich zgubę. Nie dość wykształcenia i 
to nijwiększa bieda; nie dość wykształcenia i dla tego 
nas tu tak mało.

Wywodom majstra wtórowały ciche przytaki­
wania z dziesięciu kolegów, ciche szemrania ze czter­
dziestu robotników. Młody robotnik, ale wytrawny 
widać agitator, z którego kiedyś uróść może socjali­
styczny pot°ntat, drugi Liebkuech.t, drugi Adler, ude­
rzy! w popularną strunę wyzyskiwania sił robotni­
czych, rzucił świadczące o zdzierstwie majstrów i fa­
brykantów szeregi cyfr i wzbudził bez trudności sza­
lony entuzjazm. Na entuzyazmie tym uajgorzej 
wyszło moje piwo, które silnem raularskiem ramie­
niem z równowagi wyprowadzone, długim strumie 
niem po stole się polało Nie ma czasu piwa żało 
wać, bo oto znów inny majster próbuje zdesperowa­
nej majsterskiej sprawy bronić, oto znów inuy ro­
botnik za koniecznością ogólnego strejku głosuje. 
Majster chce odpowiadać; świsty, krzyki usta mu 
zamykają. Jeden krzyczy z całych sił „Oho!“ drugi 
wstał i pyta ironicznie: „Do czego mamy prawo — 
co'dać nam raczycie?“ trzeci zrywa się i wyga­
duje na „klesze stowarzyszenia“; jeszcze inny uważa 
za swój obor iązek tupać z całych sił nogami Naj­
smutniejsza pozycya przewodniczącego; dzwoni, ręka­
mi macha, płuca sobie zrywa — ale komuż w głowie 
uważać na rozpaczliwe te ge tą i krzyki. Tylko ko­
misarz słucha uważnie, flegmatycznie czarne piwo 
popija i skrzętnie ua wielkim arkuszu papieru ołów­
kiem posuwa.

— Panowie, panowie! — zaklina, przewodni­
czący — przecież nie rozejdziemy się bez uchwalenia 
jakichś rezolucyi.

— A jakże! — uchwalać rezolucye, choćby 
nawet dobre dla robotnika, praktyczne rezolucye, 
jeśli one wyszły z „burżuazyjno-majsterskiego“ na­
tchnienia

- Nie chcemy ! Pójdźmy ztąd. Po co nas tu 
zwołali! — odzywa się kilka głosów z „robotniczo- 
socjalistycznego“ obozu...

— Panowie! posłuchajcie przynajmniej..
Próżne wysiłki, próżno prośby... Już jeden 

robotnik za drugim wstaje, za czapkę chwyta, za 
piwo płaci i ostentacyjną secessyą urządza. Prezesi, 
sekretarze jeszcze skdzą, ale ostatecznie przekony- 
wują się, że zostali yy najściślejszem swem kółku 
i uie mają kogo przekonywać; więc także wst-iją 
i zwolna, wśród ciętych narad, cofają się ku drzwiom. 
Ostatni wstaje komisarz; spokojnie Yvypróżnia kufel 
do ostatniej kropli, i z pozostałymi na sali się żegaa.

— Po licha te zebrauia! — mruczy jeszcze na 
ulicy jakiś maroder.

— Głupie bydło! — pociesza się członek 
burżuazyjnćj mniejszości.

Kilku młodych członków większości zagląda 
ciekawie przez okno i ze śmiechem pokazuje sobie 
zakłopotane miny niedobitków

Gospodarz ręce zaciera, nie tyle utargowa!, 
wiele się spodziewał, ale zawsze utargowa! dosyć.

Wszystko jak u nas, na naszych robotniczych 
zebraniach. Tu większa zewnętrzna ogłada, piwo, 
a raczej obawa, aby przy zbytuiój gestykulacyi piwo 
się nie wylało, studzi zbyt silne zapały, muiejsza 
liczba uczestników cie dozwala namiętnościom wy 
buchnąć z całą, jakby jakąś antydyluwialną siłą. 
Ale namiętności te same, te same walki i zawiści. 
A każde zgromadzenie — przez majstrów, czy przez 
robotników zwołane — podsyca zazwyczaj niestety! 
ten smutny ogień. Zawsz się ktoś znajdzie, co ma 
interes w rzemiośle ranienia, kaleczenia; niech po- 
każe się jeden taki nowożytny raubritter, wnet otoczy 
go koło wiernych giermków...

Dobrze, że się wreszcie zebranie skończyło!. . 
Księżyc rzuca promienie na nowe, niezgrabne bu 
dowie, co zajęły miejsce starego lignickiego zamku... 
Nie obiegną go dziś Tatarzy, nie będą w około 
niego obnosić głowy ;abitego księcia; ale czy nowe 
hordy, których drobny oddziałek zaprawiał się przed 
chwilą u stóp zamkowych do przyszłego boju, nie 
grożą chrześciańskiej cywilizacyi straszniejszą nawałą?

Niemcy.
* Berlin, 5 września. W środę odbyło się 

w Berlinie zebranie socyalistów, na którem przema-

ujął w silne ramiona, niby w kleszcze, plecy i ra­
miona młodego rycerza, przybiegli drudzy na pcmoc; 
rozbrajano śmiałka, wiązauo go wśród krzyków i prze­
kleństw.

W tćj chwili nadszedł nieobecny dotąd rudy 
effendi.

Spojrzał na młodego, oczy jego spotkały się 
z oczami... Franusia Choińskiego, śmiałego rycerza.

Effendi z gniewu spłonął ua twarzy.
— Imać go! — wrzeszczał — nie puszczać go ! 

Pasy z niego drzyć! Przerżnąć go piłą na poły! 
zaraz, bez sądu! już ou dawno osądzony!

I przystąpiwszy, srogi policzek wymierzył skrę 
powanemu na nowo młodemu jeńcowi. A taka dzika 
wściekłość, tygrysie pragnienie krwi wykrzywiły mu 
oblicze, że odrazę wzbudzał nawet w tym. towarzy­
stwie zbójów i opryszków. Kobiety, zwłaszcza też 
młodsze w podziwieniu jeszcze całe nad niesłychaną 
odwagą młodego, dorodnego rycerza, poczuły wuet 
współczucie i litość nad spotwarzonym. Ruszyły się 
chmarą naprzód, jedna z nich najodważniejsza, a była 
nią sławna w swej okolicy Pałanka, córka pasiecz­
nika z pod Humania, głośna ze swej siły męzkięj 
i urody, równie jak z rozpustnego życia, przystąpiła 
do Turka, odepchnęła go gwałtem od młodzieńca.

— Co ty tu chcesz poganinie! — zawołała gro 
źnie. — Co się ty mięszasz do naszych s; dow, psi 
synu ! I jak ty śmiesz poniewierać chrześcianina, ty 
psie niewierny ! baranie opasły proroka !... Precz ztąd, 
precz ! jeśli chcesz unieść łeb cały !

Na skinienie Pałanki kilkunastu krzepkich mo­
łojców wywlpkło Turka za koło wśród śmiechu i sztur- 
chańców. Pałanka przystąpiła d > młodzieńca i obej­
mując go płomiennym wzrokiem, pytała głosem przy­
tłumionym ;

— Czy masz żonę... Odpowiadaj, życie twoje 
wisi na włosku! czekają cię męki piekielne. Mogę 
cię uwolnić od wszystkiego, powiedz tylko, czy masz

wiał dep. Auer na temat: dla czego soeyaloa demo- 
kracya nie bierze udziału w uroczystościach sedano- 
wych. Mowa dep. Auera sprawiała wrażenie unie­
winniania się. Na wstępie zaznaczył on, że zebranie 
to nie ma być protestem przeciw jakiemubądź zda- 
rzeuiu, on także nie ma najmniejszego zamiaru wy­
rażać w s?. ej mowie jakiego protestu, chce tylko przed­
stawić historyczny przebieg rzeczy.

— W Norymberdze skonfiskowano socja­
listyczną „Frank. Tage3post“ z powodu artykułu 
o mowie cesarskiej.

— Korespondeucya pism katolickich 
stwierdza, że nie zapobiegnie się wybrykom socjali­
stycznym jeżeli się odnośnych uwodzicieli ludu ota­
cza aureolą politycznego męc<eństwa. Wołanie 
o ustaY y wyjątkowe i przepisy gwałtowne jest naj­
lepszym środkiem, aby socjalistycznym przywódzcom 
dopomódz do pokonauia trudności.

— Cesarz wyjechał dzisiaj do Świnoujścia.
— Zaproszeniu cesarza na ucztę, jaką 

cesarz wydaje 9 b. m. przedstaYvicielom prowincyi 
pomorskiej, odmówił ks. Bismarck ze względu na 
zdrowie.

— Prowincyoualne kolegium szkolne 
dla Brandenburgii wydało rozporządzenie, że nie 
wolno odtąd używać nauczycieli i nauczycielek ży­
dowskich do nauki liistoryij literatury i niemieckiego 
wypracowania i że nie wolno pomuażać liczby ży 
dowskmh nauczycieli i nau :zycielęk, o ile tego nie 
wymaga koniecznie nauka żydowskiej religii.

— Reich s an z.“ ogłasza formularze do 
spisu ludności, mającego się odbyć w dniu 1 grudnia 
1895 r.

— „Kons. Corr.“ wzywa mężów zaufania 
stronnictwa konserwatywnego, aby enerczniej, niż do­
tąd popierali o-gauizacyą stronnictwa. Sieć delega­
tów powiatowych ma być uiupełuioua. tak samo sze­
regi lokalnych mężÓYYr zanfania, aby umożliwić szybko 
działającą orgauizacyą i przywrócić związek trwały 
między wyborcami a wybieranymi. Konserwa­
tywny zarząd stronnictwa korzysta z tej sposobności, 
aby się rozprawić ze Związkiem rolników, tlomacząc 
mu, że łączenie organizacyi agrarnej z konserwaty­
wną odciąga konserwatywnemu stronnictwu te środki, 
które najczęściej zamiast do kieszeni frakcyi konser­
watywnej, wpływają do szkatuły ZYviązku rolników.

Telegramy.
Paryż, 5 wrześuia Jenerał DucLesne donosi 

z Madagaskaru, że niebawem nastąpi zajęcie stolicy 
Tauanarivy Lekka kolona kroczy pospiesznie ku 
st«>licy tej.

Paryż, 5 września. Ajencja Havasa donosi 
z CLrngrcdu, że sułtan przyjął warunki trzech mo­
carstw w kwestyi armeńskiój.

Cardiff, 5 września. Kougres stowarzyszeń 
robotniczych postanowił wykluczyć wszystkich dele­
gatów, którzy uie są. stosownie do nowych ustaw, rze­
czywistymi robotnikami. Dalej przyjął rezolucye, żą­
dające zniesienie Izby lordów, ustanowienia 8 godzin­
nego dnia pracy dla wszystkich robotui ów,z wyjąt­
kiem górników

Cardiff. 6 września. Na dzisiej-zem posa­
dzeniu kongres uchwalił rezolucją, wzywającą .rząd, 
aby zapobiegł imigracji niezamożnych cudzoziemców 
do Auglii. Za rezolucją tą oświadczyło się 266 000 
głosów przeciw niej 246 000 gł.

Londyn, 5 września. Sesya parlamentu zo­
stała zamkniętą. Posiedzenia odroczone do 18 listo­
pada.

i yon, 5 września. Katolickie misye donoszą, 
że w początku lipca w Vornney (Chiuy) motłoch do­
puścił się strasznych gwałtów pr eciw Chrześciauom. 
Dom dla sierot spalono, wielu Chrześcian zabito.

Zofia, 5 września. „Swoboda“ donosi z Ru- 
szczu' u, że policja przyaresztowała v pobliżu pałacu 
mężczyznę przebranego za kobietę; w pomieszkaniu 
aresztowanego znaleziono list polityczuej treści.

Madryt, 6 września. Dziennik „Dir“ donosi, 
żt minister dla kolonii podał się do dymisyi.

Peszt, 6 września. „Budapester Corresp.“ do­
nosi, że prezes ministrów Banffy udał się na kilko­
dniowy pobyt do Wiednia.

Kopenhaga, 6 września. Profesor Leyden 
oświadczył, że rosyjski następca tronu musi ze 
względu nu zdrowie jak najprędzój udać się ua 
Kaukaz.

Zofia. 6 września. Według „Naroduy Prawo“, 
pułkowuik Paprikow udał się do południowej Rosy i. 
aby nawiązać tam rokowania w sprawie dostawy 
koni rosyjskich do armii bułgarskiej, które dotychczas

żooę ?... Zresztą ani tego uawet wiedzieć mi nie po­
trzeba, powiedz mi, czy mnie chcesz wziąść za żonę?

Pytany wstrząsł się na calem ciele, wstrętnem 
idu było to natręctwo.

— Óo za szyderstwo losu, — pomyślał sobie; — 
to stworzenie spodlone pragnie mnie w małżeństwo !.o 
Jakżeż nizko spadłem w cenie! Czyż to nie mara 
przykra ? Go się zemną dzieje ? Mołodyce dla mnie 
dobre! (

I w niemej boleści, westchnąwszy, skłonił głowę 
na piersi. Niewiasta w mniemaniu, że młodzieniec 
głową dał zndk przyzwalający, klasnęła w dłonie 
z radości i przystępując wraz z ociągającym się 
i zdrętwiałym z bólu wewnętrznego i grozy przed 
sędziego, zawołała:

— Ten mołojec poślubić mnie pragnie, musisz 
mi go darować!

— Czy koniecznie tego? —syknął pieniąc się 
ze złości opryszek. — Masz tylu inuych, wybieraj! 
Dam ci ich choćby tuzin cały, tylko nie tę sobakę 
wściekłą!

Aie śmiała Pałanka nie dała się ustraszyć od 
żądania ani prośbą aui groźbą. Mołojcy i wszystkie 
niewiasty w tem ją poparły. Rozpoczęły się tedy 
targi, kłótuie i swary; miotano obustronnie na siebie 
słowa groźby, przekleństw i strasznych wyzwisk. 
Zafukauy sędzia musiał wreszcie ustąpić; przystając 
na żądanie Pałanki, zawarowat sobie, że ślub i we­
sele nastąpią niezwłocznie. Solwowano zaraz posie­
dzenie sądu, sprowadzono popa Ten wystraszony, 
z mieczem ua gardle, odprawił ceremonią, pobłogo­
sławił młodą parę. Nikogo to nie raziło, że mł idy 
pan przy całym akcie ślubnym słówka jednego nie 
wyrzekł wyręczył go w odpowiedziach mołojec 
najbliżej stojący — że poruszał się i patrzał jak nie­
przytomny, zmartwiały; dość, że para była zaślubiona.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



z Węgier sprowadzano. Rosya nie chciała dotych­
czas zezwolić na dostawę koni.

Paryż, 5 września. Dzisiaj po obiedzie spo­
strzeżono w bramie banku Rothschilda źle < dzianego 
człowieka właśnie w chwili, gdy chciał zapalać lont 
bomby. Gdy go policyanci pochwycili, stawiał siloy 
opór. Nie chce on wymienić nazwiska. Bi mbę od­
dano chemikowi Girardowi. Aresztowany oświadczył, 
że jest zdeklarowanym anarchistą.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego Inowro­

cławsko Strzelińskiego odbędzie się w czwartek dnia 12 
września o godz. 2 z południa w lokalu p. Zalewskiego 
(Hotel Nadgoplański) w Kruświcy. Porządek obrad: 
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego. 2) Odczytanie 
sprawozdania z ostatniego walnego zebrania i korespon 
dencyi. 3) Sprawozdanie delegata z ws, ólnej sesyi z za­
rządem głównym. 4) Sprawozdanie z odbytych prób żni­
wiarek w Kobylopolu, p A. Niesiołowski 5) Sprawo­
zdanie ze zwiedzenia gospodarstwa w majętności Kaczko- 
wo, ref. p. Wł. Mlicki. 6) „O korzyściach zmiany sie­
wu,“ ref. p. A. Dembiński. 7) '1 emata rozpraw i poga- 
ganek na przyszłe walne zebranie. 8) Wnioski członków. 
O jak najliczniejszy udział uprasza D y r e k c y a.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, piątek 6 września.
* Najprzewielebniejszy nas« Arcypanie z 

powrócił wczoraj przed południem po dwutygoduiowój 
nieobecności do Poznania. Po konferencyi" Biskupów 
we Puldzie udał się Najprzew. X. Arcypasterz do 
Maria-Plain pod Salzburgiem, zaproszony przez 
J. E. X. Kardynała Ledóchowskiego, w którego 
gościnie przez dłuższy czas tam zabawił. Miło 
nam podzielić się z dawniejszymi dyecezyauami Jego 
Eminencyi radosną wiadomością, iż Dostojny Jubilat 
mimo utrudzeń i wzruszeń, doznanych w czasie Swego 
jubileuszu, cieszy się jak najlepszein zdrowiem, któ­
rego mu życzymy w jak najdłuższe lata. Jego Emi- 
neucya powraca w tych dniach do Rzymu.

Najprzewielebniejszego naszego X. Arcypasterza 
witamy wśród nas radosnem sercem i cieszymy się, 
że przy boku Jego Eminencyi i w tak uroczem 
ustroniu mógł wytchnąć i odpocząć po pracach, tru­
dach i troskach, jakie są nieodłączne od ciernistego 
Jego urzędu.

* Na dar jubileuszowy dia JE. X. Kard. Ledóchow- 
8klego wpłynęło w dalszym ciągu na ręce skarbniczki 
p. Chrzanowskiej: za pośrednictwem p. W. Wendland ze 
Żerkowa 32 marki, za pośrednictwem p Tundak z Po 
znania 3,90 marki, p. B Liszewska ze Śmigla 3 marki, 
p. Zychlińska z Usarzewa 20 m, od kobiet wiejskich 
z Usarzewa 26,5 m., pp dr. Kubacka 3 mk., A. Szenic 
z Ko-zkiew 1 mk , S. Kazubska ze Wschowy 1 m Gro­
dzicka z Psarskiego 10 m , Domańska z Mixtatu 3 mk. 
Koczorowska z Biskupic 3 m , Stablewska z Zalesia 10 
mk., G. Stablew.-ka 6 mk , L. Stablewska 2 mk., Pi la 
gia Miszewska 50 fen, P. Kutznerowa z Ostrowa od 
siebie i służby 10 mk., za pośrednictwem p Rabskiej 
z Dąbrowy p. Wolsztynem 110, 60 mk. (z Dąbrowy, 
Gościeszyna, Białska, Wroniaw, Widzinia, Łąki, Adolfo- 
wy, Wolsztyna, Dąbrowy Nowej), za pośrednictwem p. 
Ziemskiej z Bydgoszczy 21,70 mk, za pośrednictwem 
p. J. Niemojowskiój z Jedlca 40 mk , p Koszutska z Po­
znania 1 mk., za pośrednictwem p. Fryzowej z Kruszwicy 
17 40 mk., zebrane w Spławiu pod Bojanow m 33 mk., 
zebrane za pośrednictwem p. Kurnatowskiej z Przysieki 
w Kościanie przez p dr. Bojanowską i Siostry Miło-ier- 
dzia 61 mk. 65 fen , w Śmiglu i Czaczu przez p. Gurtler 
i Drutkowską 57 mk. 90 fen, w Wonieściu i Jezieizy 
cach przez A. Rygusz 5 mk 25 fen.

* Wystawa Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych
w Teatrze polskim, Berlińska ulica nr. 18 W czasie 
wystawy przemysłowi) znacznie powiększona i nowo urzą­
dzona, zawierająca przeważni- dzieła sztuki polskiej oraz 
obcój. Codziennie zwiedzać ją można od godziny 10 1
z południa i od 4 - 6 po południu. W święta zaś i w nie­
dziele od 12—2 po południu. Cena wejścia 30 fen , dzieci 
15 fen.

* P. prezydent policyi rozporządził, że w .tunelu 
wiedeńskim“ Topolińskiego przy ul Wiedeńskiej nadal ze­
brania odbywać się nie mogą, ponieważ lokal ten nie od­
powiada przepisom policyi budowlanćj. Socyaliści po­
znańscy, którzy urządzali tamże schadzki, będą zmuszeni 
postarać się o inuy lokal.

* Biuro prasowe H.K.Tystów denuncyuje polsko- 
katolickie Towarzystwo ludowe w Lalkowaeh w Pr. Zach, 
równocześnie w „Geselligerze“ i w „Pos. Tagebl.“ Kon­
statując to, zaznaczamy, że szowinistyczne te blaty przy­
swoiły jnż sobie poprawną pisownią trzech pierwszych 
słów naszej pieśni narodowej: Boż-, coś Polskę!

* Beneflcium caloris mają znowu dzisiaj szkoły tu­
tejsze od godz. 12 w południe.

* Załogujące w Poznaniu pułki piechoty: 6, 37, 
46 i 47 wyruszyły na manewra.

* Zjazd organistów. Uzupełniając wczorajszą na­
szą wzmiankę o zjeździe, który odbył się w środę, dono­
simy, że organistów stawiło się bl zko 100, a z ducho­
wieństwa przybyli: X. prób. Surzyński z Kościana, X. 
dziekan Chybicki ze Stęszewa, X. Knast z Gryżyny, 
X. Wituski i X. Kłos z Poznania. Wykład pierwszy 
wygłosi! X. prób. Surzyński zachęcając do wysłania depu- 
tacyi do Najprzew. X. Arcypasterza oraz do zakładania 
szkół organistowskich. P. Czyżewski, prezes Zarządu 
Związku zdawał sprawozdanie z czynności a następnie 
przedyskutowano projekt ustaw Związku. Na czele Zwią­
zku ma stanąć Patron a do zarządu wybrano panów na­
stępujących: Czyżewskiego z Poznania, Zarembę z Środy, 
Zwierskiego z Poznania, Hankiego z Wir i Bartkiewicza 
z Kościana.

* Ponieważ Izba handlowa zajmować się będzie nie­
bawem sprawą ulepszenia p< łączenia komunikacyjnego Po­
znania i ewentualnie stawi odnośne wnioski do władz ko­
lejowy, h. zaleca się, ażeby podróżująca publiczność zako­
munikowała bezzwłocznie swe życzenia i projekty w spra­
wie zmiany pociągów przybywających do = odnośnie odcho­
dzących z Poznania.

’ Drakoński wyrok Pisma niemieckie donoszą, że 
ze szkoły rolniczej w Szamotułach wypędzony został uczeń

Metzig, Polak, syn administratora z Jastrowa i to dla 
tego, że podarł portret cesarza Fryderyka, który otrzy­
mała siostra jego w prezencie na pen-yi w dzień ,,Se- 
danu“. Jeżeli rzecz się miała tak, jak to przedstawi mo, 
w takim razie wymierzono za dziecinny ten wybryk karę 
chyba zbyt surową.

* Antysemickim duchem owiane kazanie pastora z 
Ostrowa tak dalece wedle „Posenerki“ podburzyło ludność, 
że na cmentarzu żydowskim w Grabowie porozbijała na­
grobki.

* Gniezno, 6 września. Na dzisiejszem posiedzeniu 
rady miejskiej wybrano jednogłośnie nadburmistrzem bur­
mistrza Roiła z Ostrowa. Fan Roli był burmistrzem 
Ostrowa od roku 1893, a poprzednio pracował w zarzą­
dzie komunalnym w Poznaniu. P. Roli włada językiem 
polskim.

* Donoszą, że sekcya zwłok ś. p. X. Wody z Mia­
steczka nie wykazała przyczyny nagłśj śmierci; podobno 
ma nastąpić chemiczna analiza żołądka i aparatów ko 
ścielnych.

* Z pod Kcyni. Pewne towarzystwo berlińskie robi 
od kilku tygodni za pomocą świdra poszukiwania w Po 
dolinie (powiat wągrowiecki) i w Dziewierzęwie (powiat 
żuiński) poszukuje ono podobno soli (kali). W Dziewie- 
szewie zatopiono świder już przeszło 120 metrów w zie­
mię, do tego czasu pokazały się ślady węgla brunatnego 
Podolin i Dziewieszewo graniczą z Wapnem, gdzie się już 
od dawna znajduje kopalnia gipsu.

* W Gołębinie pod Kościanem umarła 77 letnia sta­
ruszka skutkiem ukąszenia pająka. Ciało jej okropnie na­
brzmiało; przywołany lekarz skonstatował zatrucie krwi; 
śmierć nastąpiła w dwa dni po ukąszeniu.

* Epidemia zołz grasowała dnia 31 sierpnia b. r. 
w obwodzie rejencyi poznańskiej: w powiecie śmigielskim 
w gminie 1 i gospodarstwie (1), w kościańskim 2 (2), 
rawickim 1 (1); w obwodzie rejencyi bydgoskiej: w po 
wiecie inowrocławskim w gminach 1, w gospodarstwach (2), 
strzelińskim 1 (1), mogilnickim 1 (1)

* Miejska Górka, we wrześniu. W dniu 8 wrze­
śnia o 4 po południu odbędzie się na sali p. S. Łuko­
wskiego zebranie celem zawiązania Towarzystwa Śpiewa­
ków Polskich, na które najuprzejmiej zaprasza

KOMITET.
Fr. Bartkiewicz, J. Figaszewski, W. Klose, W. Staśkie- 
wiez, J. Mrugalski, Fr Kuback', L Tylewski, B. Lam- 

perski, J. Baszkiewicz.
* Teatr polski w Toruniu (w tearze Wiktoryi — 

tylko 6 przedstawień).
W sobotę operetka: „Biedna dziewczyna.“
W niedzielę sztuka ludowa : „Krakowiacy i Górale.“
* Zazdrośnik I Przywódzcą powstania na wyspie 

Kubie jest jen. Karol Rolow, który urodził się w Prusach 
Wschodnich, a emigrował do Ameryki w 17 roku życia. 
Brockhaus i świat cały uważa go za Polaka. „Gesellige“ 
grudziądzki zazdroszcząc nam tej „wielkości-, wyszperał 
obecnie, że Rolow zowie się właściwie „Haack“, i jest 
stanowczo Niemcem. Kubański bohater powędruje więc 
do teutóńskiej Walhalli...

* Spis gości kąpielowych w Sopotach pod Gdań­
skiem wykazuje niemal 800u osób.

* W Nawrze pod Chełmżą, majątku p. Sczanieckiego 
Michała zniszczył onegdaj pożar wielką owczarnią wraz 
z zapasami siana, koniczyny i paszy, nadto zginęło w'pło­
mieniach 1200 owiec. Prawdopodobnie zachodzi podpalenie 
W roku bieżącym jest to już drugi pożar w Nawize. 
P. S. bawi obecnie w Sopotach nad Bałtykiem.

* , Reichsanzeiger“ ogłasza dzisiaj rozporządzanie 
ministra .-praw wewnętrznych w sprawie spisu ludności 
mającego odbyć się w dniu 2 grudnia b. r. w całej Rze­
szy niemieckiej Spis ten odbędzie się w zwykły dotąd 
praktykowany sposób z tą atoli różnicą, że osoby nie ba­
wiące stale w rodzinie tam tylko zapisane zostaną, 
gdzie znajdą się w dniu spisu. W trzech odbitkach wy­
danych zostanie 7 formularzy, a mianowicie 1) karta 
spisu A dla obecnych w rodzinie 2) Spis rodziny B 3) 
List spisowy D 4) Przepis dla rachmistrzów, 5) Lista 
kontrolna dla tychże 6) Spis miejscowy G i 7) Spis dla 
władz wraz z wzorem wypełnionego formularza. Formu­
larz spisu wykazuje prócz zwykłycłi rubryk, działy na 
stępujące; Wyznanie, przynależność państwowa, powoła 
nie, zawód, stan, zatrudnienie, gałęż handlu i przemysłu; 
nadto spis ten ma wypośrodkować, czy i o ile pracobiorcy 
m ją zajęcie lub nie, w ostatnim wypadku od ilu dni i 
dla czego pozbawieni są zajęcia, i wreszcie obejmuje Osta 
tni dział chorób i słabości, gdzie postawiono pytanie na 
stępujące: Niewidomy na obydwa oczy? głuchoniemy? 
chory na umyśle? niedomaganie- od urodzenia czy też pó 
źniej powstałe? — Jak widzimy spis to dosyć sbrnipli 
kowany, a przecie nie znajdujemy w nim rubryki naro 
douośa ! Z objaśnienia dołączonego do rzeczonego rozpo 
rządzenia dowiadujemy się między innemi, że wypełnianie 
formularzy ma odbywać się dnia 2 grudnia przed połu­
dniem, zapisani mają być wszyscy, którzy spędzili noc 
z 1 na 2 grudnia w odnośnej rodzinie, albo którzy z po­
dróży przybyli do odnośnego domu dnia 2 grudnia przed 
południem, nadto dzieci, które przyszły na świat przed 
północą oraz osoby, które zmarły po północy z dnia 1 na 
2 grudnia.

* Spadkobierców zmarłego w Kolonii dnia 5 kwie­
tnia 1882 wyrobnika Ksawerego Jankowskiego poszukuje 
sąd ziemiański w Kolonii. Spadek wynosi 598,50 m.

* Nowość. W wojsku ntemieckiera zostanie nieba­
wem zaprowadzoną nowa pochwa do szpad ofi erskich; 
zaopatrzoną ona zostanie w mechanizm umożliwiający jej 
składanie, dzięki czemu oficerowie podczas szybkich mar­
szów będą swobodniejsi.

* Małe seminaryum na wzór lwowskiego otworzono 
staraniem Księcia-Biskupa krakowskiego w pałacu biskupim 
w Krakowie, częścią z funduszów pozostałych po ś. p. 
Kardynale Dunajewskim, częścią z funduszów prywatnych 
X. Biskupa Puzyny. W tym roku znalazło pomieszcze­
nie w nowym zakładzie wychowawczym, mającym ułatwiać 
studya przyszłym słuchaczom teologii, tylko ośmiu uczniów 
gimnazyalnych. W miarę fuuduszów, których przysporzą 
zapewne dobroczynni miłośnicy młodzieży, zakład rozwijać 
się będzie z każdym rokiem pod protektoratem X. Biskupa 
krakowskiego.

* Wywóz jaj z Rosyi przybiera z każdym rokiem 
co raz większe rozmiary. Obecnie wysyłają ztamtąd ro­
cznie 10-11,000 wagonów kolejowych z jajami, co prze 
nosi wartość 40 milionów marek. Głównymi konsumentami 
są Niemcy, Dania, Holandya, Anglia i Stany Zjednoczone.

* 0 eksporcie drobiu i koni z Galicyi do Berlina, 
można mieć wyobrażenie — pisze „Przegląd Rolniczy“ — 
jeżeli się widzi długie pospieszne pociągi towarowe, które 
dwa razy w tygodniu nadchodzą ua dworzec szląski w Ber­
linie. Tymi dniami nadszedł podobny pociąg, składający 
się z dwudziestu wagonów kurcząt, gęsi i kaczek, prócz 
tego przybyło kilkanaście wagonów koni. Zaraz na dworcu 
większa część towaru zostaje sprzedana. Hurtownicy ku­
pują całemi wagonami a od tych znów kupują drobni

przekupnie. Co się zaraz nie sprzeda, oddają, oprócz koni 
do głównej hali targowej, gdzie towar przez komisarzy 
miejskich zostaje spieniężony.

* Bohater z pod Magenty. Podczas manewrów na 
Węgrzech przed kilkunastu dniami, jednemu z austrya- 
ckich pułków piechoty wypadł postój we wiosce około 
Szekes-Baralia. Oczywiście całą wieś wyległa, aby się 
przyjrzeć żołnierzom. Pułkownik Emil Neuhold spostrzegł 
wśród tłumu starego wieśniaka, z marsową miną i ze zło­
tym medalem za waleczność na piersiach. Podjechał doń 
i pyta: „Gdzieś pan otrzymał ten medal?“ — „P°d Ma- 
gentą panie pułkowniku“. — „Czem się wyróżniłeś — 
pyta pułkownik dalej. — „Kapitan mój a potem i poru 
czn k padli w bitwie, więc jako kap-al objąłem komendę 
nad kompanią Pobiliśmy nieprzyjaciela i zabraliśmy mu 
dwie armaty“. — „To bardzo dzielnie!“ — zakończył 
pułkownik. W kilka dni później przygadał dzień uro­
dzin cesarza (18 sierpnia). Jakież było zdumienie dziel­
nego Józefa Pataki (nazwisko starca), gdy doszło go za- 
pro-zenie na obiad oficerski, jaki pułk urządzał z okazyi 
tej rocznicy Posadzono go między dwoma kapitanami i 
pito jego zdrowie Podczas ibiadu zauważył jedi n z ofi­
cerów, iż Pąlaki, jako posiadacz złotego medalu za w.de 
czność. pobiera dożywotnią premią 45 centów dziennie. — 
.To ci się mój stary słusznie należy“ — przemówił puł­
kownik. Zdziwiony starzec oświadczył wówczas, iż nie wie 
nic o tóm, i że dnia dzisiejszego ani jednych 45 centów 
nie otrzymał. Jak słychać rozpoczęto natychmiast kroki, 
aby weteranowi jego prawa przywrócić. Ponieważ od bi­
twy pod Magentą upłynęło 36 lat, należy się Patakieinu 
5913 gul enów. wraz z procentami

* Amerykański uczony elektrotechnik Burton podaje 
nowy, a — jak powiada — s uteczny sposób ratowania 
rażonych piorunem przez polewanie ich zimną wodą Na 
dowód tego — mówi — iż pewien robotnik w Malden 
w stanie Massachausset otrzymał uderzenie elektryczne 
z napęciem 2400 wolt, poczem padł jak martwy i nawet 
przez lekarzy uznały został za nieżywego. Ułożono go 
natychmiast na wilgotnej murawie i poczęto zlewać wodą. 
Już po godzinie dał on pierwszy znak życia, a po czte­
rech godzinach otworzył oczy i począł mówić. Następnie 
przyszedł zupołnie do siebie i opowiadał, że przy ude 
rżeniu stracił zupełnie czucie, ale leżąc na mokrej mura­
wie, począł je dość prędko odzyskiwać. Przy uderzeniu 
miał uczucie, jakby tysiące igieł wpadło do jego ciała 
i zahamowało działalność serca. Działalność ta byłaby 
na zawsze ustała — powiada Burton — gdyby nie 
stopniowe odprowadzenie e'ektrycznosci przy pomocy wil­
goci. Według jego mniemania, każdy ze straconych za 
pomocą stołka elektrycznego zbrodniarzy mógłby być 
przywrócony do życia w ciągu kilku godzin, gdyby ciało 
jego, zaraz po otrzymanem uderzeniu, rozłożono ua 
mokrej ziemi i obficie zlewano wodą, wówczas bowiem 
ciągle wychodziłby z niego „fluid“ elektryczny.

* Dzienniki amerykańskie podają szczegóły o olbrzy­
mim kanale, do którego przekopania przystąpiło miasto 
Chicago w celu odprowadzenia wód ściekowych. Dotych­
czas ścieki ze wszystkich ddelnic miasta i przedmieść 
wpływały do rzeki Chicago, której wody pomimo swój 
obfitości, jak się obecnie pokazało, nie mogą pohłonąć 
bez śladu ich ogromu. Przytem rzeka ta wpada do je­
ziora Michigan, którego brzegi tak zanieczyszczają się nie- 
rozpnszczalnemi odpadkami, iż trzeba było urządzić rurę 
zapuszczającą się głęboko W jezioro, w celu zaopatrzenia 
obywateli w wodę możliwą do użytku. W miarę wzro 
stu ludności Chicago, konieczność usunięcia ścieków była 
coraz uaglejszą, i w roku więc 1892 munieypalność przed 
sięwzięła budowę olbrzymiego kanału, który jednocześnie 
miał służyć do żeglugi po jeziorach wewnętrznych i do 
odprowadzenia ścieków miejskich. Budujący się obecnie 
kanał połączy jezioro Michigan i pozostałe wielkie jeziora 
północno wschodniej części Stanów Zjednoczonych w Illi­
nois, a przez Illinois z rzeką Missisipi. ' Zaczynać się on 
będzie przy jeziorze Michigan, a woda wpływać będzie 
do rzeki Missisipi w rozmiarach 10 000 stóp kubicznych 
na sekundę. Dziesięć tysięcy stóp kubicznych równa się 
ilości wody przerzucanej przez sekundę przez grzebień 
wodospada Niagary. Z chwilą, gdy liczba mieszkańców 
Chicago wzrośnie do czterech milionów, kanał zostanie 
jeszcze więcej rozszerzony, lecz i w dzisiejszych rozmia­
rach, dostarczy taką ilość wody, że według obliczeń 
techników, podniesie powierzchnię Missisipi pod Saint- 
Louis blisko o stopę. Roboty prowadzą się pospiesznie 
i według wszelkiego prawdopodobieństwa kanał otworzony 
zostanie dla żeglugi w r. 1897.

* Osobliwe sprostowanie znajdujemy w jednym 
z amerykańskich dzienników: „Podaliśmy wczoraj wiado­
mość o pożarze, który wybuchł w mieście Barrie, przy- 
czem wymieniliśmy imiona i nazwiska ofiar ognia. Po za­
sięgnięciu bliższych szczegółów, widzimy się zmuszeni do 
sprostowania pewnych niedokładności w naszem sprawo­
zdaniu Pożar nie pociągnął za sobą ofiar w ludziach, 
ponieważ go wcale nie było. Dodajemy wreszcie, iż miasto 
Barrie zgoła nie istnieje. „Ali right! ‘

* Pismo „Revue Scientifique“ podało obecnie cieka­
we dane statystyczne o znikaniu ras krajowców tam, 
gdzie tworzą kolonie rasy białe, I tak plemię Maorysów, 
które zamieszkiwało Nową Zelandyą, liczyło w r. 1840, 
w obwili aneksyi angielskiej, 80,000 dusz, a w r. 1892 
było ich już tylko 40,000. Australczycy ze Stanu Wi- 
ktorya spadli z 9000 na początku wieku, na 800 w r. 
18>9 Mieszkańców wysp Hawajskich, których było w r. 
1778 około 300,000, jest dzisiaj już tylko 32,000. Z 5 
milionów Indyan którzy przed laty dwustu zamieszkiwali 
Stany Zjednoczone, pozostało w r. 1890 tylko 245,000, 
a bliską jest epoka, kiedy znikną zupełnie, jak zresztą 
dawni posiadacze Tasmanii, oraz Karaibowie wAntyllaeh.

’ Humorystka.
„ — Guczu, umiesz ty dobrze po polsku?
— Czy ja umiem?!- Tylko trzech jest Polaków, 

którzy dobrze mówią: Kościuszkiego, Smolkego i mnie
— Dobrze Powiedz mi teraz takie polskie słowo, 

w któretn są cztery y.
— Y mynyny ! “
„— Kupiłem ci książkę, w której wszystko szcze­

gółowo podane, a jednak pieczeń znów niesmaczna.
— Bo jednak w książce nie ma wszystkiego.
— Naprzykład?
— Jakiego męża należy mieć do każdej potrawy, 

żeby mu smakowało.“
, Nasi żebracy.
— Pro zę o litość! Cztery dni już nic ciepłego 

w ustach nie miałem.
— Macie talerz zupy.
— O jéj! To dziś już piąty krupnik.“
* »Kalendarz. Jutro w sobitę dnia 7 września 

św. Reginy p.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 22 Zachód 

o godzinie 6 minut 33.

* Czytelnie Ludowe bezpłatne m&ją W Po­
znaniu następujący obywatele lub instytucye:

X. Patron Stychel przy Tumie,
X. Piotrowicz, św. Wojciech,
X. mausyonarz Michalski przy Nowym Rynku. 
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Relakcya „Dziennika Poznańskiego,“
P. Franciszek Krysiak, Strzelecka ul. 20,
P. Kużaj, plac św. Piotra 3.
P. Krąkowski jun., Chwaliszewo 41.
P. Brzozowski, W. Garbary 45,
P. Walczakiewicz, Środka Rynek 2.

Telegram giełdowy.
Rt-rlln, 6 września 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stałej.

5 6
Niem.3°/Opoż.pan.

4
100 30

na październik . 134 5 135 60 Consol. 4°/0 . . 104 60
na listopad . . 130 60 138 — Consol. 31/a% . 104 10
Żyto wyżej. Pozn. 4% 1. zast. 101 30
na październik . 113 60 116 25 Pozn.3ł/3%l.zast. 100 60
na listopad . • 116 50 118 - Pozn. 4% 1. rent. 106 60
Olej rzep.’ spok. Pozn.3!/3°/ol.rent- 104 40
ua listopad . ■ 43 60 43 60 Poznań, oblig. . 102 -
na grudzień 43 40 43 4( Nowa Pozn. poż 101 90
Okowita stałej. Austr. banknoty 139 20
eksportowa . . 34 ŁO 36 Austr.rentasrbr. 101 60
na wrzesień . . 8 - 38 40 Roś- banknoty . 219 50
ua październik . 98 — 38 40 Ros.listyzastaw. 103 60
ua listopad . ■ 38 - 38 •■)(> Węg.4°|orentazł. 103 40
na grudzień . . 38 38 31 Węg.4% „ kor. 100 10
na maj . . . 39 20 39 30 Aust.kred.akcye 254 90
spożywcza . . — Lombardy , . 47 69
Owies Disconto eona. . 231
na wrzesień . . 120 25 121 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 4960 3000 cicho.
okowity kw.eksp 570,000 .90,000

. spoż. 0,0 0 0,000
września 1896 roku. (Kursa końcowe )

Okowita potw.
w miejscu eksp 
na grudzień . 
na maj . .

Petroleum
w miejscu .

5
100 30
104 60
104 10
101 60
100 50
106 70
104 40
101 90
101 90
169 20
101 70
219 75
103 80
103 70
100 —
254 —

47 70
230 20

Szczecin, 6
Kurs z dnia 5 6

Pszenica stałej.
ua wrześ.-pażdz. 18) - 136 -
t:a pażdz.-listup. 137 - 138 —
Żyto stale.
na wrześ.-pażdz 112 60 115 -
na pażdz. listop. 111 50 117
Olej rzep, niezni.
na wrześ. . . 43 TO 43 70
na paźdz. . . 43 70 43 70

5 9
34 80 34 80

10 60 10 60
I

* „Pamiętnik Ii wieca katolickiego“ można 
odbierać codzienuie w drukarni pisma naszego. Za­
miejscowi prenumeratorzy, którzy życzą sobie „Pa­
miętnik“ mieć przesłany, zechcą nadesłać 20 fen. na 
porto od pojedynczego egzemplarza. — Odtąd cena 
wynosi 3 marki.

¿sproszenie do przedpłaty.

Przed końcem bieżącego roku wyj­
dzie w drukarni naszej obszerna mono­
grafia, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kantecki.“
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego, 

przez Dr. 3. K.

Oparty na korespondencyi Zmar­
łego i na gruntownem studyum odno­
śnych roczników „Kuryt-ra Poznańskie­
go“ kreśli autor barwnem piórem mło­
dzieńcze lata ś. p. Antoniego, jego pobyt 
w gimnazyum, w seminaryach poznań- 
skiem i gnieźnieńskiem, oraz na aka­
demii monasterskiej, aby następnie na 
podstawie artykułów zawartych w „Ku- 
ryerze“, a pisanych przez niebożczyka, 
przedstawić wiernie i bezstronnie rozwój 
historyczny naszego społeczeństwa w Księ­
stwie w czasie pamiętnych dni walki 
kulturnej i w następującym bezpośre­
dnio po niej okresie.

Rzecz cała podzielona na 10 rozdziałów, 
obejmować będzie przeszło 20 arkuszy 
druku we wielkiej 8ce i kosztować bę­
dzie w drodze prenumeraty 3 marki.

Prosimy o rychłe zamówienia celem 
obliczenia ilości nakładu.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

* Przedpłatę na dzieło: „Żywot X. Dr. A. 
Kantecklego* złożyli:
X. prób. Taczanowski z Grodziska p. Pleszew 1 egz.
X, prób. Łabendziński z Tuczna 1 egz.
X. prób Ciesielski z Brudni 1 egz 
X. prób. Gryglewicz z Ślesina 1 egz.
X. prób. Bobowski z Ludzisk 1 egz 
X. prób. Staniszewski z Grabia 1 egz.

lii a d L 1.
* Na kościół dla Ojca św.:
X. prób. Taczanowski z Grodziska p. Pleszew 2 m.
* Na budowę kościoła w Jeżycach złożono: 

Wilhelmi, Golyhiu p. Czempiń 2 m. Dals Ant, Budna, 
Bojanowska, Lewandowski, Kramczak po 3 m. Wład. 
Majewska, Jan Szyszka, Fransiszek Szermierski 3 marki. 
N. N. i X. B. z Ludzisk po 5 m. Jerzykowski 4 m. 
Dzianowska Stan. 1,30 m. Makurska 50 fen. Walkow- 
ski, F. K. z Parchania, N. N. po 1 m. J. G., N. N. 
po 2 m. N. N. 3 m. Leon Czeniak 5 m Kusek ze 
Żnina 8 m. Cedzich z Jeżyc 30 m. Paweł Bruski z 
Jeżyc, Remlein z Jeżyc, Z. z Ujścia po 10 m. Kata­
rzyna i Józef Gąsiorek 2 m Jan Gumny z Jeżyc 6 m. 
Zebrane od róży 42 za pośrednictwem panny Cwojdziń­
skiej 3,75 m. Za pośrednictwem X. Gładysza 22,50 m. 
Biittner 1,50 m. 40 róża matek 2,75 m. 12 róża ma­
tek 1,40 m. 47 róża m. 90 fen. 30 róża m. 3,65 m. 
32 róża matek 4,10 m. XXIX róża matek 2 m. X 
róża matek 1,94 m. Fromm Miłosław 2 m. R. t. S. z 
Poznania 10 m. Ze skarbonki od p. Kasprowicza z Jeż. 
3,50 m. Trujnearski 50 f. Stanisław Lewicki 2 m.

w.de


XTI róża matek 5 m. N. N. 15,50 m. Ń. N. 50 f.
5 P. 3 m. W. R, 3 m. H. R. 1 m. W. R, l m. 

20 m. Ludwiza Napit rała z Po- 
Anna Napierała z Kolonii l op. 3

m. Jakób Sroka z Jeżyc 3 T- P. z pod In.wr ..cławia 
10 m. Za pośredn. X. dr. Lewokupa 20 ni. Redakcya 
..Postępu" 7 ni. P. Jeszke 1 m. N. N. 3 m. N. N.
6 m. N. N. 5 m. X. prób. Stryjakowsk Zginia 5 m.
Józef Chojnacki 1,50 ni. Za pośredn. X. dr. Lewokupa 
15 m. W. v. Bronikowski Skalmierzyce 3 ni. Rydloch 
1 ni. Róża matek 4 m. Z Fu’dy od pew. osób 1,40 
m. N. N. 8 m. Leszyk Wojciech 2 m. Szymański 
Michał 3 m. Sulewska Stanisława 2 ni. Róża matek 43 
1,60 m. Kaliszan 4 m. Siedlec — Woźniak Wojciech 
1 m. X. J. Niedzieleski Poznań 7 m Władys. Nawalt 
15 m. Sal. Hejdera 3 m. A. Zaborowski Kroto zyn 5 m. 
I. R. z Stajkowa 15 m. Dr. Kożnszkiewicz 15 marek 
N. N. 3 m. Kumczarek 1 m. N. N. 3 m. Redakcya 
„Orędownika“ 15 m. Koppe Rozalia 50 fen. N. N. 
50 fen. Frańciszka Piechnicka 1 m.. Stanisława Ra­
domska 1 ni. N. N. 3 m. Fetrowski 10 m. Paluszek 
Wrocław 13 m. N. P. z Poznani i 3 m. Za pośredni­
ctwem redakcyi „Postępu“ 3 m. Róz<a Rosochowicz 
1 m. Muszyński 2 m. N. N. 50 fen Lisitwiez 1 m.
Szczaniecka z Radlina 3 m. N. N. 2 m. N. N. 3 m. 
N. N. 2,50 m. Z redakcyi „Gońca Wielkop.“ 10,73 m. 
Wiktorya Olszewska 3 m. N. N. z Pleszewa 2,50 m. 
Walenty Cichowlas z Poznania 7 m. Franciszka Bo 
rowczak 5 m. Pankowski, Kęszyn 1 m. Marchowice
l, 25 m. Gensler CO fen. Róża matek XV 1,20 m. 
Z parafii Góreckiej (Targowa Górka) 26 m. Za po­
średnictwem X. Staśkiewicza: Kaźmierczak 1 m. Gnie­
zno 4 m. — 3 m. Za pośrednictwem Gładysza 22,50
m. N. N. 10 m. X. Has, Wysoka 12,40 ni. N. N. 
1,10 m. E. D., Wiedeń 25 m. N. N., Poznań 3 m. 
Od 1 róży matek w Czajczu: Ewa Jesionowska 3 marki, 
Józefa Szweda 3 m., Maryanna Dycha 1 m, Józefa

Z. W. 2 ra. N. N. 
powa Kościeln. 3 m.

Kowalska 50 f, Katarzyna Knhn 50 f, Maryanna Hart 
20 f., Matilda Walloch l m., MaryaiHia Grzegorzewska 
40 f., Agnieszka Danielska 40 f, Antonina Mazurek 30 f., 
Gertruda Łaboda 20 f, Rozalia Kozłowska 30 f., Stani­
sława Drusiak 30 f, Anna Pierdziert 1 m., Anna Waś- 
tek 30 f.

Razem otrzymałem ze składek na kościół jeżycki 
3 118 marek.

Wszystkim Dobrodziejom niechaj Najsłodsze Serce 
Jezusa błogosławi

Serca litościwe prosimy gorąco o jak najrychlejsze 
.-kładki na kościół jeżycki Serca Jezusowego, pierwszy na 
Wielkopolskiej ziemi.

pod. X. Jan Piotrowicz, 
administrator parafii Najsł. Serca Jezusowego

w Jeżycach

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ze statystyki. Rezultat żniw w Niemczech 
1891 przedstawia się w tonach, jak następuje:

z r.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 6 września 1895.

t szc-mca . . 
. „ nowa .

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

. niebieski

10-J kilog.

TOWAR

piękny średni i pośledni
14
14
10
2

12

40

80
5)

13 80 13 50 
13 40 12 80
10 60-------
11 - 10 - 
11 30 10 8 1

- i

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel

5. Po polud- 2
6 Wiecz. 9

<59.0
758,6

Pld.Z. slaby, ¡pogodnie
PlnZ. lekki. pogodnie

-1-24 6 
-1-19 7

oma 5 września maximum ctopm +25 2* el.
5 . iniaimnin .. -(-17.2

’) Od godz. 41 3 do 5 burza z W. z deszczem (0,8 mm.)

pszenica
żyto
jęczmień
owies
ziemniaki
siano

w hektarach

3,012,271
7,075,020
2,432,913
5,250,152

29,049,238
18,970,259

przecięcrowo 
1894 od 1884/93
1,52
1,17
1,49
1,34
9,60
3,21

1,38
1,03
1,31
1,15
8,64
2,83

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 września.

HOTEL BAZAR Hr Mielżyński z Chobienic, Zakrze­
wski z Baranowa, Nieżychowski z Granówka, dr. 
Komierowski z Nieżychowa.

Wroclaw, 5 września 189& ..

P o a a u o w i e n i a Z a 100 k i logt a su o W

miejskiśj
cieżk średni lekki to w*

naj naj- ; naj uaj- nai-
deputacyi targów. wyż. niz. w yż. niż. yz. niż

M|F. M E. M F M|F. M K. M V
Pszenica biała . . 14 60 11 •20 14 00 13|5 13 00 12 5o

4Pszenica żółta 14 40 14 10 13 90 134 12 9u 12
Żyto....................... i 1-40 11 3) 11 2 i lljlO 11 00 10 90
Jęczmień ..... 4 4» 13 60 12 50 12 10 11 1.1 li 70
Owies ... lo 20 12 90 2 5» 12 30 12 00 11 7.

; nowy............................. 11180 11 50 11 10 10 00 9 50 8 50
Groch........................................ IR GO 12 50 12 0) n|6'. 11 10 50

Magdeburg, 5 września. On kier ziarnisty excl. worka 
62“/ 10.60, cukier ziarn. excl. 88' Hendem. 10,00 Dragi pro 
dukt excl., 75-, Rendein. 7.80. Usposobienie: stal-. Rafinada 
cbbbowa 1 23,— , rafinada chlebowa 11. 22,50. Mielona rafi 
nada z beczką 23,—, mielona Melis 1. z beczką 22,00 Stale. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
wrzesień 9,52*/a plac., 9,60— żąd.. październik 10,02% plac. 
10,02‘/a żąd., listopad-grudzień 12,15- pic., 10,20- żąd., sty­
czeń-luty 10,42‘/2 pł., 10,45 - żąd. Stale, obrót tygodniowy w cu 
krze surowym —,— ctr.

Hamburg, 5 września. Okowita spok., wrzesień- 
pażdzieruik 18% zą.l. październik list. 18% zą.i., listopad-gru- 
dzień 18% żąa., grudzień-styczeń 18% ząd. Kawa good 
average Santos za wrzesień 74‘ 4, za grudzn.-n 71% za ma- 
izec <1%, £« maj 70%. Usposobienie: spok. Obrót 1/0 worków.

( tsś aaesG ttnoi. 
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni
10l)

I. F. J. KOMEMOZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Szal ownyrn Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, w Sta­
rym Ratuszu, (poszukuje) szuka miejsca dla:

bednarzy (3), blachnierzy (4), borowych 12, buchal­
terów (1) 10, ceglarzy 4, destylatorów (1) 10, golarzy 2, 
gorzelników 12, kancelistów 14, kasyerów 10, kelnerów 3, 
kołodzieji (4) 8, kowali (5) 10, kucharzy (1) 6, leśniczych 8, 
maszynistów 6, mleczarzy 2, młynarzy (2) 14, ogrodników 
(2) 30, palaczy (1) 3, pisarzy (1) 22, pisarzy gosp 6, 
pomoc, biur 18, pomoc, kupieckich (4) 24, rachmistrzów 3, 
służących 8, stolarzy (10), techników budown. 2 urzędni­
ków gospodarczych 14, uczni różnego zawodu (110) 25, 
woźuiców 14, włodarzy (1) 10, zegarmistrzów (3), orga­
nistów 3.

buchaiterek (2) 14, dziewcząt do dzieci (18), gospo­
dyń (16) 12, kasyerek 12, kelnerek (2), kobiet do dzieci 
(1), krawcowych (l), kucharek (10) 2, panny służące 
(8), pokojówek (16) 8, służebnic (25) 10, sprzedawaczek 
(6) 22 wyręczycielek pani domu 20.

Księgarnia Katolicka

D- Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała i poleca wydane świeżo:

Homilie
na niedziele i święta całego roku.

Przez ks. Antoniego Chmielowskiego, M. Ś, T.
(Str. 503 w wielkiej 8-ce.)

Oen«, 3,60 mrłŁ.
Nadsyłający tę kwotę wprost pod adresem Księgarni Katolickiej 

w Krakowie, otrzymają dzieło to odwrotną pocztą i franku. (365)

iTWOTT

przez

’ zupełnie Wina mszalneICZ111 czyste
od 60 fen. do 2,40 Mrk. za litr, jak również wszystkie krajowTe I zagraniczne

X. Biskupa Korytkowskiego.
tomów.

Cena pierwotna 80 marek, obecnie

zniżona na 25 marek.
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

wina stołowe, gabinetowe i lecznicze,
od 60 fen. do 20 Mrk. za litr lub butelkę, poleca G47)

Teodor Hohoff w Erbach im Rheingau.
_____  Cenniki i próby wysyłam na życzenie franco i gratis.

Z'POWSZECHNA'WYSTAWA 

KRAJOWA 

1894

Wielebn. Duchowieństwu, 
Szanownym Stowarzyszeniom 

Bractwom, Dozorom kość., 
W ielmożnym Paniom

Z powodu nizkiego kursu srebra
polecam po zniżonych cenach fabrycznych kompletne wyprawy

w sztućcach stołowych
ze znanej fabryki wyiobów srebnych i platerowanych Christofle 
& Comp. w Paryżu, które przy codzlennem użyciu wlekle- 
•n!ą posiadają trwałość, a pod względem wykonania pię­
knych fasonPw ule odróżniają się od szczero srebnych:
12 łyżek stołowych M. £6,40 || 12 łyżeczek do kawy M. 13,60

O
B

'2 wideluy „ „ 26,40
12 noży „ „ 28,80

łyżki półmiskowe „ 14 40

12 ławeczek pod noże „ 13,20 
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa zloc. „ 12.80
1 łyżka do kompotu Mrk. 3,40.

< aly ten komplet w każdem gospodarstwie najnlezbędniej 
szych sprzętów Kosztuje. 150 Marek.

Prócz wyżój wymienionych sztućców, polecam wielki wybór 
innych, również praktycznych przedmiotów a mianowicie: rn-
kternlczkl, zastawy, kosze do ciast, menażki do oclu I oliwy, 
solnlezki. podstawki do kieliszków i butelek, tace I pół­
miski różnych wielkości, lichtarze I kandelabry lustra 
toaletowe, przybory na golowalulą 1 t. d. Wyroby pocho­
dzące z fabryki Christofla po najdłuższym lżyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian, jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra. Wszelkie reparacje, posrebrzanie 1 odna­
wianie starych sprzętów i sztućców wykonuję po możliwie 
taniój cenie. ’ 04)

J. Stark w Poznaniu.

fi

8oBP
S
Ä

Siewnlki rzędowe drylowniki Saiknwskie na równiny. 
Siewnlki rzędowe „Saxonia“ Siederslebena na pagórkowatą i równą rolę

które na ostatniój wystawie i próbach w Królewca po­
zyskały na jwyższą nagrodę w dziale siewników przezna­
czonych na górzyste i równe pola, (288)

Siewnlki szerokorzntne Beermana, Drewitza, Eckerta i Tryumf, 
Siewnlki czyli potrząsacze do sztucznych nawozów

Schlöra, Schwartza, Pfitznera i t. d.
polecają po bardzo przystępnych cenach

Bryliński & Twardowski,
Skład machin i kolei polnych,

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.
nr. GS>.

2 Fahrjla iiitnśj bielizny |
• W PO2WAMIU •
® przy placu Wiihelmowskim 3, 2

’ (1068) poleca
* Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- @ 
I wincyi koszule płócienne, podług miary i pod ® 
> gwaran yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry A 
| watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, a 
I ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto ]
’ płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

Za skorą, rzetelną i szybką usługę ręczę. W

! A. KAUFMANN S
z Pawłowskich. 2

polecam najuprzejmiój moją (1I35)

Pracownią aparatów kościelnych
Kapy, ornaty, 

stuły, welony, 
zasłony, 

sukienki 
i bursy, 

bielizna ko­
ścielna.

Której próby na wystawie krajowej w» Lwowie 
honorowy dyplom i medal zyskały

nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.

Stary Rynek 52 (wshód z Wodnej ul.)
Przy pracowni szkoła przemysłowa daje sposobność wydoskona­
lenia się w najwykwintniejszych haftach oraz wszelkich robotach 

ręcznych, nie wykluczając kroju damskiego i bielizny.

Chorągwie
kość.,

chorągwie i 
sztandary 

brackie i dla 
stow, świeck., 
antipodya itd.

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Wilhclmowski 1S
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel­
kich prac kościelnych a mi nowicie malarskich, po- 
złotniczych, sztukatorskich, budowania i prze­
budowania ołtarzy, konfesyonałów, chrzcielnic, 
kropiclnic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaop trzony skład 
stacji drogi krzyżowej, figur, krzyżów i lichtarzy 
ołtarzowych i t. d.

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. A.reiis

w Moguncyi
właściciel wAnie w Nierstein, 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna 
ryat w Mcguncyi, polec, prz ,z Przew. 
Ordynaryit we Wrocławiu, rozsyła

misabe I gat.
Niefisteiner b. dojrz. M. 1,35—1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer dojrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1.50 
Johannisberger dojrz. , 2,00
Tokaj., azyat. b. dojrz „ , 1.75
Cena za litr włącznie batelij franko 
Moguncya. Włącznie but-'ca i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (764)

kufry, walizki, torby,
portmonetk', szelki, kieszonki do li­

stów, pieniędzy i cygar
własnćj roboty pi lecą (115)

WOI.M EW ICZ.
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

TV.

Przewielebnemu Duchowieństwu
mleca po cenie możliwie najtańszój

Koszule, 'iw
mankiety, kołnierzyki,

trykotażs itp.

E Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze. 

Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
i stoiowisny.

Piękny majątek
przj noszący 5% czystego dochodu, jest z wolnćj ręki do sprzeóaola
położony blisko kolei lwowsko czerniowieckićj, przy murowanym gościńca 
obszaru 5,2C0 morgów (z tego 3000 mórg, lasu wysokopiennego z rewi­
rami do polowania) w trzech folwarkach, z nową parową gorzelnią, z mły­
nem parowym i fabryką drożdży prasowanych, kilka wodnych młynów 
karczmy i domy czynszowe, dom mieszkalny (pałac) o 14 pokojach niedo­
kończony, budynki w najlepszym stanie przeważnie zupełnie nowe. Sąd 
posterunek żandarmeryi i straży skarbowej , urząd podatkowy, pocztowy 
1 telegraficzny w miejscu. - Zgłoszenia do Ł. 1803 Centralne 
Bióro Ogłoszeń, Lwów, Kopernika ll. (308)

(110)

ze moją laoryKe pojazuow przeniosłem z ul. «zerokiei na

(narożnik ulicy Szerokiój).
Nadmieniam, że na składzie zawsze mam znaczny wybór 

gotowych powozów rozmaitego rodzaju. Wszelkie reperacye sta­
rych pojazdów wykonję spiesznie, rzetelnie i tanio. (182)

Józef Kulka, właściciel fabryki pojazóóy
w Poznaniu, Wielkie Garbary 33.

Parę skrzypcy
koncertowych, bardzo starych, z nad­
zwyczaj miłym a silnym głosem, są 
do nabycia za nader nizką cenę u

W.Eibicha,
Poznań, Nowa ulica.

Organista
ukończywszy dwulttnie studya u X. 
Dr. Surzyńskiego byłego dyrygenta 
poznańskiego chóru archikatedral 
nego, obecnie w miejscu, poszukuje 
posady jako dyrygent chóru i orga­
nista przy większym kościele para­
fialnym od 1. 10 95 lub później. 
Basaawe zgłoszenia uprasza Kazi­
mierz Melerowicz, Poznań 
Szeroka nl. 33. (376)

języka rosyjskiego
Panna wydoskonalona w kroju 

i szycln bielizny, znająca krawicr- 
czyznę. i oszukuje miejsca za

od 1-go października. Łaskawe zgło­
szenia wprost pod adresem: (s61)

Eleonora Bątkiewicz
Poniec (Punitz).

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

z wykładem polskim i niemie­
ckim, znający przytem dobrze 
łacinę i język francuzki, po- 
szuje lekcyi. Łask, zgłosz. 
Poznań (Postamt) A. Z. 77. 
poste-restante.
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